
Nr. 7.
,howa Reforma" w ychodz i codz ienn ie , z w yjątk iem  N iedzie l i Św iąt m oczystych . 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Kraków, Środa 9 Stycznia 1889. Bocznik VHL
rocznie: półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w. a. i_! zł. w. a 6 zł. w. a.
28 ,  , l* .  . 7 ,  ,
20 ,  . 10 ,  . 5 Ł ,

■nOkCO 16 .  . 8 ,  .

in%c3%ęcgn%e:
2 złr. — ot.
3 . -  .
1 .  80 .

Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieekiem . . . .
W m i e j s c u ............................................
Do W łoah, Francyi Anglii, Belgii,

Siwajearyi, Tnroyi / inny krajów
Pajedynozy a n e r  kasztnje lO  oentów, z przesyłką peoztewą 1 3  oe.itów.

Pr tnum eratĄ p rzy jm u je  się ty lko  za  ca ły  m iesiąc•
Listy z pieniędzmi i przekąsy p'<mięine na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
tyłaó franco do A dm inw raeyi Nowej Reformy w Kr, kowie .M y  reklamacyjne nitopieczę- 

towane nie podl igają opłacie pocztowej. — Listów nieftankowanych nie przyjmnje się.
Rękopiem ów n adsyłanych  R edakcya  n ie zw raca .

Adres Bedakcyl 1 Administraeyl: Ulica iw . Jana Nr. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y  | n u | ą :

sa n L ie JS C O w ą :  Adminis^rcy» „Nowej Reformy* i wszystkie nrzędy poestowe; 
m i e j s c o w a  s A lm inistrac " „Nowej Reformy*. — M acam  nowriol V A. Bngara i Głowna 
trafika w kynk rr — G. k. krakowskie kónoesj jnowaai Marc (Ig. ^ e rs j Mae L  ryaou  
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennioauli. — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nie — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O gtouenla (inseraty) prsyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsea wiersza drobnein pism - 1 , i pierwszy ras 10 e t ,  aa każdy
następny raz po 5 cent. Ń a d e  i ł a n e  m a 3 stronnie} dziennika! od miejiei rie rsza  drukiem 
drobnym po 80 et. za każdy raz. Oglo z e n l a  d o  ,B o v 'o r m y “ (proapekta, eyrknlarse, 
ogłoszenia itp.) przyjmnje się za eenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a  50 uent. 
od 100 egzem, dla miejscowych pr innmeratów. — Należytośó npraaia się n s p r s ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — Ogłoi renih i prenumeratę przyjmnią: W e  Lwowie 
Bióro dzienników, Lndwik Plohn, nl. Karola Ludwika 11- — P  Tarnowie A reneya dzień 

Józefa Pisza; — U BcoHzowie księgarnia J. PeLara; — W  P n em / llw  B. 
Doskoski i Spółka — W  Tarnopolu ksj .garniw L. Gilćbśko; — IV V lednin pp. Baw 
senstein & Yogler (tak ie  w Hamburgu, Frankfurcie nad "enem, Bv rliniw., L im in . Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stnbenbastei N r. 2, B. iu i, e (takie w Be linii Hamburga. Monachium 
i Norymberdze.) W  P ary in  Księgarnia Lozem bnrgska 3 rue des Orands Angnatina i Se- 

eietó Mntnelle de PnblieitC A. L o r e t t r ,  diieetenr. Bne janm ardn  61.

Od Wydawnictwa.

Z Nowym Rokiem rozpoczęło pismo 
nasze ó s m y  rok istnienia — i wycho­
dzi nadal pod dotychczasowemi warun­
kami. Dla uregulowania nakładu upra­
szamy o wczesne odnowienie prenume­
raty, która wynosi:

W miejsen : rocznie 20 złr., pół­
rocznie lO  złr., kwartalnie 5  złr., mie­
sięcznie 1 złr. 80 centów.

z odnoszeniem do domu: ro­
cznie 2 2  złr. 4 0  ct., półrocznie 1 1  złr. 
2 0  ct., kwartalnie 5 złr. OO ct., mie­
sięcznie 2 złr.

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: rocznie 24 
złr., półrocznie 12 złr., kwartalnie O złr., 
miesięcznie 2 złr.

w cesarstwie niemieekiem: 
rocznie 28 złr., półrocznie 14 złr., 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 50  
centów.

w innych krajach europej­
skich: rocznie 32 złr., półrocznie 18 
zlr., kwartalnie 8 złr., miesięcznie 3 
złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w y  przyj­
mują oprócz Administracji Nowej Reformy 
Wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w y  przyjmujy oprócz Ad­
ministracji Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya Ignacego Herza, 
tkoncesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J. Na­
gła w Rynku głównym.

tylko wtenczas poręcza punktualną do­
stawę jeżeli przedpłata wprost w Admi- 
nistracyi uiszczoną zostanie.

Z Sejmu.

PP. Prenumeratorowie N. Reformy we 
Lwowie zechcy składać przedpłatę na 
miejscu w Biurze dzienników przy ulicy 
Karola Ludwika 1. 9.

7 powodu licznych zażaleń na niere­
gularną dostawę Dziennika — mamy za­
szczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że 
Administracya naszego Dziennika przyj­
muje taKże przedpłatę na „Nową Reformę" 
z o d s t a w ą  oo d o m u , licząc prócz ce­
ny zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno­
szenie ao domu w obrębie miasta — i

L a  ó w ,  7 stycznia.
(Z. Z .) ^ o m isy a  g m i n n a ,  sproszona na dzi­

siaj, godz. 11 przed p o łu d n ie m , n ie  m ogła nic 
ucnw alać z pow odu b r a k u  k o m p l e t u .  N a­
stąp iło  tylko poufne porozum ienie obecnych na 
posiedzeniu członków  kom isyi co do niezałatw io- 
nych jeszcze k ilku  paragrafów  ustaw y o p i s a ­
r z a c h  g m i n  w i e j s k i c h .  N astępne posiedze­
n ie  odbędzie się  w czw artek , o godzinie 10 ra  
no — a je s t nadzie ja , że kom plet już będzie, i 
że p ro jek t będzie całkow icie uchw alony. N a po­
siedzenie to zostan ie  zaproszony kom isarz rzą­
dowy.

Kom isya a d m i n i s t r a c y j n a  ukończyła już 
obrady nad ustaw ą dla s łu g ,  tak , iż Sejm  już 
na jednem  z najbliższych posiedzeń będzie m ógł 
wziąó p ro jek t te n  pod obrady. N ies te ty  — nie 
w ielka je s t nadzieja, żeby się dało spraw ę w tej 
jeszcze sesyi załatw ić, zostało bowiem  w projek­
cie tak ie  m nóstw o błędów  zarówno co do samej 
istoty postanow ień, jak  i co do stylizacyi —  że 
ustaw a w tej fo rm ie , jak  j e s t , bezw arunkow o 
uchw aloną być n ie może. M usi ona całkowicie 
być przerobioną — co na p e łn y ch  posiedzeniach  
Sejm u je s t wręcz n iem ożliw em . N iepodobna o- 
szczędzić zarzutu  W ydziałow i krajow em u, iż m a­
jąc raz już  o desłaną sobie przez Sejm tę ustaw ę, 
trzym ał się tak  co do form y, jak i treści swego 
p ierw otnego szablonu i d a ł Sejm ow i projekt, w 
k tó rym  bczne paragrafy trzeba dopiero n a  język  
polski tłom<iCzyć; —  niepodobna też oszczędzić 
zarzutu  referen tow i komisyi, iż zam iast p rzerobić 
ustaw ę, poprzesta ł n a  te rn , i* na posiedzeniach 
kom isyi czytał je d e n  paragraf za drug im  projektu  
W ydziałow ego, i doryw czem i popraw kam i chc ia ł 
sy tuacyę ratow ać. T ak  się ustaw  nie pisze!

W tejże sam ej komisyi adm in istracy jne j zale­
gają jeszcze pro jek ia ustaw  o po lic ji ogn. >wej 
dla m iast i m iasteczek i osobnej tak iejże ustaw y 
dla wsi, tudzież pro jek t ustaw y o opodatkow aniu 
T ow arzystw  ubezpieczeń na rzecz pożarnictw a 
krajow ego. N iestety  (znow u !) n ie  ma żadnej n a­
dziei, żeby p ro jek ta ustaw  o policyi ogniow ej 
zostały  w kom isyi załatw ione —  a bardzo m ała 
je st nadzieja załatw ienia opodatkow ania T ow a­
rzystw  ubezpieczeń. Ta d ru g a  ustaw a, gdyby nie 
pew ne względy i w zględziki, m ogłaby śm iało w 
przeciągu jak ich  dw óch posiedzeń doczekać się 
za ła tw ien ia  w komisyi i jeszcze w tym  tygodniu 
wejść do Sejm u. Ale pow tarzam : nadzie ja  b a r ­
dzo m ała.

O d p o w i e d ź  r z ą d u  w s p r a w i e  p r o p i -  
n a c y j n e j  j u ż  n a d e s z ł a  — ale do chw ili, 
w której to p iszę , trzym ana w takim  sekrecie, 
że n iepodobna  czegokolwiek o niej się dowiedzi&ć. 
Może jaki urzędow iec lub półurzędow iec będzie 
szczęśliw szy— może już naw et w tej chw il, p ro jek t 
się drukuje w jakim uprzyw ilejow anym  dzienn i­
ku —  ja  zastałem  usta i szuflady pozam ykane. 
Ju tro  je d n ak  m a być ju ż  zasłona tej w ielkiej ta ­

jem nicy  uchyloną —  a w takim  razie otrzym acie 
odem nie telegraficzn e dok ładne streszczenie tej 
odpowiedzi.

Za to n ie  je s t już dziś ta jem nicą , co sobie od 
kilku dni na ucho sz ep ta n o , że s a n k e y o n o -  
w a n i e  u s t a w y  g m i n n e j  d l a  m i a s t  u l e ­
g a  t r u d n o ś c i o m .  Gała ustaw a znalazła u zn a ­
nie w m in is te rs tw ie , jako użyteczna i dobrze 
skodyfikow ana —  idzie tylko o jeden  paragraf. 
Postanow iono tam , że w razie rozw iązania Rady 
m iejskiej dotychczasow y burm istrz  m a urzędo­
wać dalej.

P ostanow ieniu  tem u zarzucono, jakoby było 
w sprzeczności z tern, iż burm istrz  m a być z 
g ro n a  R ady. Z arzu t to stanow czo nieuzasadniony 
U staw a bow iem  pow iada, iż m a on być w y b r a ­
n y  z g ro n a  Rady m iejsk iej. Jeżeli p r z y  w y ­
b o r z e  tem u stało się zadość — to bynajm niej 
nie m a sprzeczności, gdy potem  po rozw iązaniu 
Rady urzęduje on aż do now ych wyborów. W szak 
m arszałek i członkow ie W ydziału  krajow ego ty l­
ko z g rona  Sejm u w ybrani być mogą, a przecież 
po rozw iązaniu Sejm u urzędu ją oni aż do m ia­
now ania now ego m arszałka i w yboru now ych 
członków  W ydziału  —  urzędują naw et tacy, 
którzy przy ponow nych  w yborach do Sejm u n ie 
zostali w ybrani. P odobno jednak  n ie idzie rzą­
dowi w yłącznie o tę  fo rm alną stronę, tj. o tę 
pozorną sprzeczność — ale w rg ó le  n ie  chce 
rząd, aby po rozw iązaniu R ady u rzędow ał d a w n y ; 
burm istrz . I  w tern n ie  m a on jednak  racyi — 
bo jeżeli Rada zła a b u rm istrz  dobry, to cóż szko­
dzi zatrzym ać go aż do now ego w y b o ru ?  jeżeli 
zaś i bu rm istrz  zły, to ustaw a d a je  rządow i p ra­
wo w porozum ieniu  z au tonom ią złego burm i 
strza usunąć, bez w zględu czy Rada je s t  rozw ią­
zana czy nie. Tym czasem  rząd m a się podobno 
tak przy tern upierać, iż z powodu tego jeduego  
paragrafu  nie chce ustaw y dać do sankcyi. Zeby 
jednak  um ożliw ić zaprow adzen ie  tej is to tn ie  bar­
dzo potrzebnej ustaw y, m a ona podobno ze zmia- J 
ną tylko tego jednego  paragrafu  zresztą ściśle 
w edług zeszłorocznych uchw ał, wejść do S ejm u j 
jako przedłożenie ządowe, a  w takim  razie bę­
dzie załatw ioną w przeeiągu paru  dni — oczy j 
wiście bow iem  ani kom isya au i Sejm  n ie  zeci cą 
dla stosunkow o drobnego  ssc ze g ó k  aą rażac  całej j  

ustaw y. S m utna  tylko, że rząd z takiego drobnego 
szczegółu czyni kw estyę. W ięce ' sk łonności do 
ustępw  n ie zaszkodziłoby wcale. >

Rok 1888.
V.

B ezpośrednio po R adzie państw a zebrały  się 
d. 9 czerw ca delegacye d la spraw  w spólnych, 
ażeby uchw alić budżet w spólnych w ydatków , wy­
słu ch ać  stare j p iosnki o pokojow ych dążeniach  
m ocarstw  i o pokojowym charak terze  przym ierza 
środkow o - europejskiego —  i rozejść się do d o ­
mu. Oprócz budżetu, obejm ującego 1 2 3 .0 3 5 .6 3 4  
złr. w ydatków  zw yczajnych a 23 ,189 .246  złr. 
nadzw yczajnych —  uchwalono jeszcze osobny 
nadzw yczajny k redyt na cele wojskowe, t. j. na 
dalsze uzbrojenie w kwocie 47 m ilionów  jako 
ilustracyę do ow ych pokojow ych zapew nień. Se- 
sya delegacyjna skończyła się 25  czerw ca i na-

s tą 1 Iły dw um iesięczne ferye parlam en tarne . M ie­
siące w rzesień  i październik  zaję ła  sesya S e j­
mów, k tó ra  n ie  odznaczyła się n iczem  w ażniej- 
szem, a już z końcem  październ ika zebrała  się 
znow u R ada państw a.

W sam ych poezątkach tej sesyi zaszedł w a­
żny w ypadek parlam entarny , zjednoczenie dw óch 
klubów  le w icy , k lubu niem iecko - austryackie 
go i klubu niem ieckiego bez dodatku, pod n a ­
zwą „zjednoczonej niem ieckiej lew icy". N ie mo- 
możemy przyłączyć się do ty ch  szow inistów  p ra ­
wicy, k tórzy  te n  fakt zjednoczenia lekżeważą. 
Pow iedziano raz paradoksalnie nieco, że w życiu 
po litycznem  je d e n  a jed en  to nie zawsze dwa, 
to czasem  w ięcej niż dwa. Jeżeli zjednoczenie 
je s t  szczere, oparte  na wspólnym  program ie, a 
p rzejęte sta łem  i energ icznem  dążeniem  do w spól­
nego celu —  to ono podw aja siły każdej ze 
stron , które się jednoczą. Gzy zjednoczenie le­
wicy takiem  będzie — przyszłość dopiero poka­
że D otychczas n ie  widać, żeby ono gdziekolw iek 
rysy  i szczerby w ykazywało, a w w ystępow aniu 
swem  w parlam encie dowodzi lew ica, iż zjedno­
czenie is to tn ie  dodało je j sił. Po za nie pozostała 
jeszcze g a rstk a  dem okratów , an tisem itów  i n ie ­
prze jednanych  arcy-germ anów , którzy do zjedno­
czonego klubu przystąp ić nie chcieli —  j«dn i 
jak K rom .w etter z pow odu, że ten  k lub  n ie  dość 
dem okratyczny , in n i dla tego, że „żydow ski", 
innym  wreszcie lest on za n ad to ... austryacki, po­
m im o, że już  z sam ej nazwy w yraz „austryack i"  
odpadł.

W  tym  now ym  składzie rzeczy czekały Radę 
państw a trzy najważniejsze przedm io ty  : budżet, 
ustaw a o ojcowiznach w łościańsk ich  i now a usta­
wa wojskow a.

Budżet na r. 1889 po podw yższeniu podatku 
od sp iry tusu  i podniesieniu  cen  cygar i ty tonm  
mim o to p rzedstaw ia  tylko zwyżkę n ie sp e łn a  złr. 
200 .000  (dochody 5 38 ,515 .245  z łr., w ydatki z łr. 
5 8 8 ,8 4 5 .7 8 6  — zw yżka zatem  1 69 .459  z łr .)  i to 
zwyżkę fikcyjną, bo ją  zjadają k red y ta  dodatko­
we. Budżet ten  przedstaw iano z wielkim szum em  
jako nadzw yczajny tryum f m in istra  s k a rb u ; — 
nam  się zdaje, że n a  io, aby nacisnąć i wyci­
snąć. nie po trzeba w ielk ich  nadzw yczajności. 
D am y brawo i wielkie brawo, jeże li p m in is te r  
zniesie lo teryę, jeżeli przyw róci w alu tę, jeżeli 
przynajm niej na jakiś czas zadowoli się n a tu ra l­
nym  w zrostem  dochodów , a  n ie  będzie now ych 
podatków n ak ład a ł ani daw nych  podwyższał. B u­
dżet z kom isyi jeszcze nie w yszedł —  kom isyjne 
zaś obrady tem  się odznaczały, że posłow ie polscy 
wbrew  daw nem u, & złem u zwyczaiewk w ystąpili 
z pew nym  z góry  obm yślanym  planem , chociaż 
n iestety  z bardzo m ałym  sukcesem . Y7 spraw ie 
regulacyi rzek nie uzyskali nic — w spraw ie są­
dow nictw a uzyskali rezolucyę kom isyi i p rzyrze­
czen ia m in is tra  — w spraw ach  szkolnych sam o 
tylko przyrzeczenie. Doznali też w ionej komisyi 
przykrej po rażk i: W niosek Koła polskiego o zn i­
żenie op ła t od m niejszych spadków , co m iało 
być d la w łościaństw a kom pensatą za podatek  od 
'wódki, został w specyalnej komisyi zbyty niczem 
i w praw dzie nie p rzez przejście do porządku 
dziennego, ale w m niej uroczysty sposób pogrze­
bany. W Izb ie pełnej uchwalouo ustaw ę o o jco­
w iznach w łościańskich , k tóra (jeżeli Sejm y u - 
chw alą ustawy, do jej w ejścia  w życie po trzebne) 
pomnoży p ro le taryat w łościański zam iast go u-

m niejszyć, w ydziedziczając bow iem  m łodsze ro ­
dzeństw o, czyni je  pro letaryuszam i. N ajw ażniej­
szą je d n ak  w tej części sesyi była ustaw a woj­
skow a. P isaliśm y o tem tyle, — że dziś n ożem y 
tylko ze sm utk iem  pov to-z/C , iż większość I z d j  
pose lsk ie1, uchw alając to, co dla zo ro inośc i p a ń ­
stw a k o n i e c z n e ,  n ie  um iała wydzielić z po­
stanow ień  ustaw y tego, co n ie .k o n ie cz n e  i cię­
żaru jej złagodzić — a co najgorsze, iż us.aw a 
oddz a /a  bardzo szkodliw ie n a  u n iw ersy teck ie  
studya m łodz 'eży . W  ucnw alen iu  je j by ła m ię­
dzy klubam i form alna gonitw a, ażeby się  okazać 
„ r ^giorunysfahig* —  a w śród tej gonitw y zapo­
m niano  n ieste ty  o ty ch  ulgach d la  lu d n o ic i, fctu- 
re  bez n arażen ia  zbrojności państw ? b y ły  m o­
żliwe.

Pow iedzieliśm y poprzedn.o, że nad ca łą sy tn a - 
cyą w ew nętrzną  m onarch ii zapanow ała stanow czo 
sy tuacya zew nętrzna. A streszcza się ona w tem , 
iż w śród ogólnych pokojow ych dążności i w śród  
nadzie i u trzym an ia  przez jak iś  czas pokoju, s tro ­
ny je d n ak  bohiern n a  się pa trzą  i prześcigi ją w 
zbrojeniach. S praw a podatku wódczanego, —  ug ię­
cie w niej postów  polskich, z począ.ku staw ia ją­
cych się hard o  —  dążność do prześlizg iw an ia  
się wśród trudności, ażeby w ielkich s ta rć  w ew nę­
trz n y c h  nie wyworywać, (jak  np. z w n.oskiem  
L iech ten ste in a) — ogrom ne k red y ta  n a  zb ro je­
nie —  ustaw a wojskowa wreszcie, z i ta k  Cięż- 
kiem  sercem  uchw alona: oto wszystko n as tęp ­
stw a owej sy tu a c ji zagranicznej.

Ze spraw  p ozaparlam en tarnych  n ie wiele m a­
m y do zapisania. P rzypom niem y  chyba tylko 
zm iany, jak ie  w październ iku  zaszły w składzie 
m in isterstw a, z k tórego  w ystąp ił szczerze liberal­
ny  au tonom ista, a w szedł w .ego m iejsce jeden  
zdeklarow any k le ryka ł w rodzaju L ie ch ten ste in a  
i jeden bezbarw ny  urzędnik . P rzypom niem y od­
głosy p rzykre uroczystości kii owakich i spraw ę 
b iskupa D iakow aru ks. S trossm ąiera, który za 
swój głośny te legram  surow ą o trzym ał od m o­
narchy naganę. P rzypom niem y w ie d e ń sk a  aw an­
tu r y  z Schoenorerem , św iadczące, że duch arcy- 
germ anski u w iedeńskiej młouzieży rośni, pod­
sycony przez ogłoszenie trak ta tu  austro -n iem iec- 
lriego i przez następne zajścia trag iczne w rodzi­
n ie H ohenzollernów , duch  ten  objawił się w spo­
sób burszow ski, burzliw em i aw an tu ram i. A le cóż 
się dziwić burszom  —  jeżeli znajdują się cz łon­
kow ie parlam en tu , którzy im w tem  przywodzili 
i jeżeli w parlam encie mógł być na se-yo po­
stawiony wniosek, aby ów tra k ta t został do kon* 
sty tucy i w cielony!

W  drugiej połowie m onarchii, pod silną dłonią 
l is z y , opartego o zw arto, solidarne, a politycznie 
tak w yrobione stronnictw o, jakiem  je st w ęgierska 
lib e ra ln a  p a r.y a  — stosunki rozw ijały  się n o r­
m alnie, bez gw ałtow nych  przejść i bez w ielk .ch  
trudności. S praw a uregulow ania finansów  w ęgier­
skich , k tórych zły s tan  s taw ał s i ę ' już istotnie 
dla W ęirier groźny — wchodzi na lepsze tory 
od chw ili, gdy Tisza sam  objął zarząd sl arbu. 
Wy kupno regaliów  i wielka pożyczki kon w ersy j­
na, w połączeniu  z podw yższeniem  dochodów 
przez podatek wódczany, rokuje finansom  w ęgier­
skim  bliskie już uporządkow anie. A le trzeb i, d o ­
dać — że tam  rząd dba nie tylko o finanse, ale 
i  wielkiem w /tężen iem  od lat wielu p racu jf nad 
ekonom icznem  podniesieniem  kraju, zw łaszcza zaś 
nad podniesien iem  przem ysłu , ku czem u służy

Dwie Wilie.
N O W ELA

przez

Michała Bałuckiego.

7 (Dobonez, niej.

r.m owoli spojrzałem  na A nielkę, czy nie s ły ­
szała tego. N ie w iem  dlaczego, ale ta  w zm ianka
0 wieku wobee n ie j n ie  bardzo mi się podobała
1 ncieszyło mnie, że Anielki w tej chwili nie by­
ło w pokoju. Łyczkowsbi tymczasem ciągnął 
d a le j:

—  W idzisz — m ów ił — pan  praw ie raz tyle 
starszy  co ty a patrz , z jakiem  życiem tańozy, aż 
miło patrzeć. A  ja , a m atka, choć spracow ani, 
n iechby  nam  tylko kto zagrał od ucha, to kto 
wie — praw da m atka?

—  No, ja  zagram , n iech  rodzice tańczą — po­
chw yciła żywo Joasia  — i zbliżyła się do fo rte­
pianu.

— A cóż myślisz, żebym  n ie  potrafił ?
— To też ja  w łaśnie chcę zagrać. N iech  m nie 

ojciec puści.
—  No, s ta ra , obrócim y s ię ?  —  sp y ta ł Łycz- 

kowski żony.
— E , dajże pokój, dajże pokój, cóż ci się zno­

wu zachciew a —  b ro n iła  się żona.
A le jak dzieci rzuciły  się do n ie j, jak zaczęły 

prosić, całow ać po rękach , tak ulegia, choć z wiel­
ką n iechęcią  i zażenow aniem .

— J o a s iu ! w alczyka — zaw ołał rozochocony 
■Łyczkowski i wziąwszy żonę pod boki, podług 
sta rego  zwyczaju, począł się z m ą kręcić po po ­
koju d robniu tko , jakby kto frygę puścił

Dzieci n ie  posiadały się z uciechy na widok 
rodziców  tańcujących, klaskały, ie  im  aż ręce po- 
puch ły  od togo, śm iały  s i ę , a gdy staruszkow ie 
skończyli taniec, rzuc ił) s ię  całować ich  po rę ­
kach, po nogacu, po tw arzy, gdzie się k tóre do­
rw ało .

Zabawa s ta ła  się ogólną, m n ie  sam ego porw ała

szczera wesołość i rozhasałem  się n a  dobre. N ie 
pam iętam , żebym się kiedy tak ochoczo bawił, 
jak  tam  w tej niskiej izdebce, przy jednej la m p ­
ce, n a  sękatej podłodze. Skakałem  jak  w aryat ja ­
ki a najw ięcej z A nielką. Ł yczkow ski uszczęśli­
wiony był widząc m nie tak rozochoconego, bił 
braw o i zachęcał coraz w ięcej, a  gdy zauważył, 
że się ju ż  zm ęczyłem , czego ja dalibóg nie czu­
łem , p rze rw ał g ran ie  i w ziął m nie pod piec na 
w ysiedzianą sofkę na gaw ędkę i k ieliszek wina.

N ieprzyzw yczajony był widać do picia, bo pa­
rę kiehszków  rozm arzyło go i rozgadał się stary
0 przyszłości dzieci, jak  je pokierow ać myśli, 
czego się spodziew a po nieb. D usza troskliw ego 
ojca, jak  ślim ak do słońca, w ysunęła się ze sw o­
jej skorupki i pokazała rożki, w ypow iadała n a ­
dzieje i m arzen ia swoje. M ów ił m i , że będzie 
się  s ta ra ł K saw erka um ieścić w konserw atoryum , 
jak się tylko trochę więcej poduczy, bo m a ogrom ­
ne zdolności do m uzyki, że Jasia  chcia łby  na 
doktora w ykierow ać a A dasia, najm łodszego, od­
dać do techniki. U k ładał sobie poczciwiec plany, 
jakby  m iał Bóg wie jak i m ajątek  n a  ich sp e ł­
n ien ie. Podziw iałem  w nim  tę odwagę, w iarę i 
energię, z ja k ą  pcha ł się przez życie.

— To nie odw aga, mój kochany —  m ów ił mi 
prostodusznie —  to ufność w m iłosierdzie boże
1 m iłość. Ż ebyśm y się tak nie kochali z moją 
starą, tobyśm y nie poradzili przy tylu kłopotach 
i przeciw nościach. T rzeba ci w iedzieć, że kiedyś 
m y się pobrali, to nie było  czem m ieszkania za­
płacić, n ie  m ieliśm y nic, tylko tych dziesięć pal 
ców do pracy, no i dziękować Bogu, odchow aliś­
my już tyle dzieci i da B ćg w ykierujem y je  na 
ludzi. Ale też pracowało się ciężko, o ! baidzo 
ciężko. N ie ra z , jak przyszedł karnaw ał, to ręce 
puch ły  od gran ia , bywało, że trzeba  było grać 
na zabaw ach kilka nocy z rzędu, oczy się kleiły, 
spało się z uoużen ia  i przez sen  na pam ięć w a­
liło się po klawiszach. A  ta m oja b iedna żona, 
żebyś ty  wiedział, co ona się  nnślęczała po no­
cach, nam ęczyła, żeby ty le dzieci oprać, obszyć, 
a tu  to zachorowało n a  koklusz, tam to n a  ospę, 
inne  na szkarlatynę, trzeba było pielęgnow ać, le­
czyć — cośm y w tedy w ycierpieli, to książki mo-

żnaby pisać o tem . A  jed n ak  przetrzym ało  się 
wszystko i zniosło cierpliw ie, bośm y się kochali. 
Jed n o  drugiem u dodaw ało odwagi, jeduo  drugie 
pocieszało. O! m iłość, wierz mi, cuda robi. Do­
czekał się przecie człowiek jakie j takiej pociechy. 
N ie uwierzysz, jak  mi to  błogo te raz  patrzeć n a  
te dzieci już dorastające, chw ytające się już za­
robku i pom yśleć sobie, że człowiek z niczego 
praw ie stw orzył sobie to  szczęście Żyjem y sobie, 
dziękować Bogu i wesoło i przy jem nie . Powiadam  
ci, nie m a jak życie rodzinne. Radzę ci ożeń się, 
póki czas jeszcze. D opiero w tedy poznasz, co to 
praw dziw e szczęście.

Gdy to m ówił, oczy moje m im ow iednie skiero­
wały się na A nielkę, która trzym ając się ze s ta r ­
szą siostrą  pod rękę, przechadzała się z n ią  po 
pokoju, rozm awiając o czem ś żywo, co jej uie 
przeszkadzało jednak rzucić od czasu do czasu 
filu terne spojrzenie w tę stronę, gdzieśm y sie­
dzieli z ojcem.

— W iele lat będzie m iała panna A n ie la ?  —  
spytałem . :am  n ie w iedząc jak  i skąd przyszło 
mi to pytanie.

—  A nielka? — A ! A nielka zaczęła dopiero  
rok szesnasty , ale w ygląda na więcej, praw da. 
Setna pann ica  i pow iadam  ci, ma ogrom ne szczę­
ście u ludzi. Jeszcze to szkół nie skończyło a już 
kaw alerya dobija się o nią. J a k  cię kocham . J e ­
den akadem ik zadurzył się w niej na dobre. J e ­
chali koleją razem , on do Lwowa, ona do Sta- 
n ią tek  —  trzy stac.ye zaledwie n_ieli n a  pozna­
nie, no i cóż powiesz, tak mu się spodobała że odra- 
zu, jak w rócił ze Lw owa, tak  z w izytą do nas i z o- 
św iadczynam i. C hłopak, pow iadam  ci, wcale przy­
zwoity i n ieb iedny . Ojciec jego  dzierżaw i m ają­
tek duży gdzieś za Lwowem .

— I  przyjęliście go?
— W yraźnie jeszcze nie, bo by to było p rze­

cież śm iesznie w tyra wieku, on szkół nie skoń ­
czył. ona jeszcze dziecko praw ie. Pow iedzieliśm y, 
że za parę lat, jeżeli się icb sk łonności m e zm ie­
nią, jeżeli rodzice jego się zgodzą to dlaczego nie.

— A tym czasem  m łody panicz upatrzy  sobie 
in n ą  i poleci za nią, skoro taki nag ły  do zako­
chan ia  —  pow iedziałem , rozdraiL  ony nieco i z

dziw ną jakąś n iechęcią, p raw ie n ienaw iścią do 
tego m łodzieńca, którego ani zna łem , an i widzia­
łem  nigdy.

— H a, to szczęśliwa droga. Ł ap ać  go przecież 
nie będziem y, i dziew czyna n ic n a  tem  nie straci, 
bo nie m iała jeszcze czasu zawrócić sobie nim  
głowy. N ie będzie ten , to będzie inny , byleby 
się  tylko je j spodobał i m iała serce do mego, bo 
m iłość to g ru n t w m ałżeństw ie . A  ona dzięko­
wać Bogu będzie m iała  w czem w ybierać, bo się 
jakoś podoba ludziom. Ot nie daw niej, lak w ze­
szłym  tygodniu, jeden  urzędnik  z banku, bardzo 
znaczDy naw et urzędnik , zaciągnął m nie na wiuo 
do baudelku  i dalej oświadczać się o nią.

— I  cóż ty, n a  to 9 spy ta łem  żywo.
—  A le, to sensu nie ma. Człowiek starszy, 

będzie ju ż  w naszym  wieku. G dzież ona d>a n ie­
go. W ym ów iłem  się grzecznie, p ię k n ie ^ ż e  jesz­
cze szkół n ie  skończyła, że jej jeszcze nauka w 
głowie n ie  m ałżeństw o, i dałem  m u delikatn ie 
do poznania, że Anielka nie dla niego. N o, nie 
m iałem  słuszność. ? Pow iedz sam .

N ie  odpow iedziałem  nic na to py tan ie, bo spo­
strzeg łem  w tej cnw ili, że g o sp o d y ń  dom u s ie ­
dzącej naprzeciw  nas pod śc ianą , kleiły  się oczy 
i wybijała g ł 'w ą  M orfeuszowi pokłony. W stałem , 
żeby się pożegnać.

— Ja k to  ? J u ż ?  — sp y ta ł Łyczków  ki.— Ależ, 
to przecie nie tak późno.

—  W pół do dw unastej —  rzekłem .
—  Patrzcie państw o, jak  to zbiegło, anim  uiy- 

śjał. Tak nam  się przy jem nie gw arzyło, tak  do­
brze nam  tu  było z tobą. M atka I słyszysz, pan 
już chce odchodzić.

Gała rodzina zb ieg ła się do m nie n a  pożegna 
nie, jak kurki do pazenicy i żałowała, że już 
odchodzę.

— My pana odprow adzim y — odezw ała się 
rezo lu tn ie  A nielka.

—  A n ie lk o ! co ty  pleciesz —  upom nia ł ją
ojciec.

— A tak, tak, odprow adzim y, bośm y się zmó­
wili ze szw agrem  na pasterkę do P an n y  M aryi, 
to nam  będzie po drodze.

—  N a pasterkę — p raw d a! A  wiesz ty, to 
uie zła m yśl. D alibóg. I  ja pójdę z wami.

— I  my i my — w ołały dzieci jed n o  za d ru - 
giem .

— D obrze i wy pójdziecie także, tylko się cie­
pło poubierać. A  ty sta ra D o łó ż  się, boś zm ęczo­
n a  — rze k ł cału jąc żonę w głow ę i g ładząc ją 
p j  w łosach. — I  A daś zostan ie taicże, bo w czo­
raj zam oczył nogi na ślizgaw ce i kaszle.

A daś b u ch n ą ł płaczem . Jo a s ia  je d n ak  uspokoi­
ła  go w net cukierk iem  i obietn icą, że zostanie 
także i będzie m u opowiadać ład n e  h isto ry jk i. 
To go udobruchało  i przeSfal żałować, ie  n a  p a ­
ste rkę nie pójdzie. Zaczęło się teraz w ybieranie 
na  g w iłt .  M atka i Joasia  obim ała m łodsze, za­
p ina ła , starsze się n  m ig ubrały . N ajpierw szą 
by ła A nielka, w padła do pokoju z błyszczącem i 
od ,-adości oczyma że je j pom ysł się udał. w p ła ­
szczyku, niebiesaiej kapocce, zapinając eoprędzej 
rękawiczki.

— No, chodźm y, ojczulku.
W yszliśm y na ulicę całym taborem . M rozik 

nieco się zw iększył, dziecięta żywo przebierały  nóż- 
kam ; po śniegu, żeby się rozgrzać. N iebo było 
wyiskrzone, gwiazd tyle, jakby kio n a tłu k ł dya- 
inentów  i porozrzucał je  po granatow e®  Suknie. 
Po ulicach snu ło  się du io  ludzi w szystko to 
rozbaw ione, wesołe , spieszyło do kościołów , któ­
ry ch  okna ośw iecone rzęsiście błyszczały % dale­
ka w  ciem nej nocy. N a w ieżach odzyw ały się 
dzw ony. Dźwięki ich o tak niezw ykłej porze 
m iary w sobie coś' dziw nie uroczystegc.

K iedy pożegnawszy się z w esołą i g w arn ą  g ro ­
m adką, ^tóra m nie aż do bram y odprow adziła, 
wszedłem  do m ego m ioazaania i znalazłem  się 
naraz sam , wśród czte-ech  ścian, dziw ny jakiś 
sm ut ik m nie o p a n o ra i  Było m  tak  jakoś pusto, 
niem ue, Je sw o jsk o , jak  n igdy  p rzed tem  i kładąc 
się dc łóżsa , m yślałem  sobie, ze może to  i  nie 
źle byłoby ożenić się i doczekać się takiej pocie­
chy. jak ten  Łyczkow ski.

Kraków, 19 Grudnia 1888 r.
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m u  w  pierw szym  rzędzie zdrow a i naśladow ania 
g o d n a  polityka taryfow a i podatkowa.

Nr. 7. N O W A  B i r O B H i

W sprawie Banku ziemskiego.
Od sek re tary au i kom itetu  galicyjskiego dla spraw  

B anku ziem skiego w P o zn an iu  o trzym ujem y na 
stępu jące  p is m o :

W  artyku le w stępnym  N . Reformy  z dnia 3i 
g ru d n ia  na js łu szn ie j ubolew a Szan. Redakcya nac 
brak iem  zrozum ienia u nas w ażności B anku ziem ­
skiego i nad  brakiem  poczucia się ogółu spo łe 
czeństw a naszego do narodow ego obow iązku, jaki 
w  tej m ierze n a  n iem  cięży, —  ale n ie  zupełn ie  
słuszn ie  przypisuje w inę tego  n a j m o ż n i e j  
s z y m  w kraju .

Ze h o n o r narodow y m ocno w te j spraw ie za­
angażow any został, to pomim o w szelkich usiło 
w ań n iech ę tn y ch  zaprzeczyć się n ie  da. Skoro 
zjazd praw ników  i ekonom istów  w Krakowie, 
złożony przecież z na jkom peten tn ie jszych  w tym  
k ie runku  ludzi, uznał je d n o m y śln ie  insty tucyę 
B anku  ziem skiego za legalną , z p raw em  zgodną 
a dla in te resów  spo łecznych  naszych  wielce po­
żyteczną, — skoro następn ie  zjazdy rep rez en ta n ­
tów  obyw atelstw a z całego kraju , we Lw ow ie i 
K rakow ie odbyte, niety lko ani je d n y m  głosem  
przeciw ko tem u  się nie ośw iadczyły, ale owszem 
o rz e k ły : że obow ęzek narodow y nakazuje w szyst 
k im  dbałym  o narodow e dobro poprzeć w m iarę 
m ożności to przedsiębiorstw o ekonom iczne, — sko 
ro dalej w szystkie dzienn ik i krajow e nasze, bez 
różnicy  przekonań  i k ierunków  politycznych, ży 
czliw ie tę spraw ę w zięły w opiekę i jednom yśl­
n ie i zgodnie szły  w niej z pom ocą kom itetom , 
jal ie w celu u ła tw ien ia subskrypcyi w całym  
kraju  pozaw iązyw ane zostały —  i skoro w reszcie 
tak  w iele publiczn ie już napisało i nagadało  się 
o tbj sp raw ie  u nas, toż przecie  ja sn e , że sp ra  
wa ta  p rzesta ła  być spraw ą pryw atną kilku lub 
k ilkunastu  osób, które pierw sze m yśl założenia 
B anku podjęły , a naby ła charak te ru  pracy zbioro 
we), w której cały ogół in te ligency i polskiej u- 
az ia ł b ierze i za k tórej pow odzenie n a  cały tenże 
ogół odpow iedzialność spada.

Czegóż w ym agano od tego ogółu w tej sp ra­
w ie?  Oto B ank nie m oże wt-jśc w życie i n ie 
wolno m u w pierw  rozpocząć czynności, dopóki 
n ie  w yleg itym uje się  przed kotrolującem i go w ła­
dzam i p ru sk ie m i, że ma is to tn ie  podpisam i wła- 
sno ręcznem i p rzyna jm n .e ; 1200  akcyi zapew nio 
n y ch  i go tów ką przynajm nie j w czw artej części 
w płaconych

A  więc było do ogółu spo łeczeństw a polskie 
go postaw ione żądanie, n ie  przechodzące przecież 
jego  s i ł :  by znalazło się w n iem  1200  osób po­
jed y n czy ch  lub  zbiorow ych, k tóre zdobyłyby się na 
ty le patryotyzm u i ofiarności, żeby n a  cel w ska­
zany  po 155 z łr. zaryzykować zechciały.

P ow iadam y „zaryzykow ać", bo w najgorszym  
w ypadku, tj. jeżeliby okazało się, że p rzedsię­
biorstw o to ekonom iczne i dla ogólnego in te resu  
narodow ego bezsprzecznie pożyteczne, w skntek 
n ieprzew idzianych  trudności łub  przeszkód, nie 
m ogłoby zbyt ho jnem  być w oddaw aniu w yso­
kiej dyw idendy akcyonaryuszom  sw oim , i ci nie 
w idzieliby korzyści m ateryalnej -d la siebie we 
w k ładan iu  w iększych w to przedsiębiorstw o ka­
pita łów  — toż przecie n ik t ich do w noszenia 

 ̂ dalszych w p ła t n ie  zm usza —  tylko co najw y 
j  żej w takim  w ypadku p ierw szą w płatę daną po­

czytają w spaniałom yśln ie za ofiarę, darow aną B an­
kowi na po trzeby  ojczyste i wycofają się z w szel­
kiego obligu.

D otąd jednakże nie p rzepow iada n ic  jeszcze ta­
kiego rzeczy obrotu, a ow szem  je s t  nadzie ja  
w szelka, że akcye B anku ziem skiego będą papie- 
r rm  gie łdow ym  rów nie dobrym  i rów nie p o szu ­
kiw anym  jak  akcye kolejowe albo listy  zastaw ne, 
bo BaLk, który się w yrzekł w szelkich operacyi 
ryzykow nie jszych , a ogran iczył działa lność sw oją 
w yłącznie do p o ś r e d n i c t w a  w knpnie i sp rze­
daży ziem i, żadną m iarą tracić  n ie  może, a zysk 
należny  dla akcyonaryuszów  sw oich w ydobyć z 
p rzedsięb io rstw a z w ielką ła tw ością  może i w y­
dobyć w każdym  razie p o w in ie n !

W ięc w każdym  raz ie  ryzyko, jeżeli jak ie  jest, 
to  niew ielkie, a pożytek ogólny z in sty tucy i tego 
rodzaju  niezaprzeczony i w art choćby naw et o 
flary.

1 jakżeż teraz społeczeństw o polskie w G alicy  i 
odpow iedziało tem u zadanin , jak ie  sam o dość 
g łośno  postaw iło sobie p rzed  rokiem ?

Z m iejsea z zapałem  zabrano się  u nas  do sub- 
skrypcyi. W ciągu kilku m iesięcy GOO z górą 
akcyi było już  zapew nionych  i około 1 5 0 .0 0 0  
złr. gotów ką n a  nie w płaconych. Zdaw ało się. 
że jak  tak  dalej pójdzie, to Galicya sam a B ank 
ziem ski stw orzyć po trafi i sam a od zaguby naro­
dowej uratow ać zdoła w iększość ty ch  ziem , które 
tam  na kresach Polacy sprzedać są zm uszeni, k tóre 
przy  pom ocy bankowej nabyć by mogli in n i P o­
lacy, a k tó re  bez B ankn nabędą ludzie obcej na 
rodow ości i w iary.

Tym czasem  zw ykłym  u nas obyczajem , p ier 
wsze płom ię zapału  w ypaliło się w p rę d c e ; po 
wygłoszeniu licznych  przem ów ień patryo tycznych  
dowodzących konieczności postaw ien ia  B anku na 
nogi, nastąpiło  zobojętn ien ie dla niego, i w ą tp li­
wość : czy on isto tn ie  po trzebny  ? i w reszcie co 
zaw sze n a jła tw ie jsze : k ry tyka.

Zaczęły podnosić się g ło sy , że „kiedy szlachta 
poznańska ośw iadczyła się w B erlin ie  za ocleniem  
zboża zagrań .cznego , a  więc i galicyjskiego, to 
n iew arto  ziem i poznańsk ie j ratow ać galicyjskiem i 
p ie n iąd z u .'“ , tak , jak gdyby te  155 z łr., dane 
przez G alicyam na na akcyę, p rezen tem  dla azlachty 
w ielkopolskiej być m ia ły , lub jakikolw iek zwią 
zek is tn ia ł m iędzy tem i dw iem a spraw am i I 

Tu znow uż: „że kiedy szlach ta poznańska sa­
m a m ajątki sw e kolonizacyi sprzedaje, i sam a o 
u trzy m an ie  ziemi ® polskich rękach  n ie  dba, to 
dla czegóż m y dalsi w ięcej o nią dbać m am y"?
A toż w łaśn ie ten  a rg u m en t im  więcej byłoby 
w n im  słuszności, tern siln iej przem aw iałby za 
po trzebą zew nętrznego  ra tu n k u ! W szak gdyby 
sz lach ta  w ielkopolska zdaw na była o ziem ię oj­
czystą dbała, gdyby s iln ie  się na tej ziem i trz y ­
m ała, i gdyby  w m ożności dzisiaj była w łasne- 
mi siłam . zapobiegać „kurczen iu  się ojczyzny", 
toż by nikom u n a  myśl była nie przyszła potrze 
ba ra tow ania  ziem i siłam i zbiorow em i, i Bank 
Ł em sk i wcale po trzebnym  by nie był 1

N ajliczniej wszakże dały się słyszeć u nas g ło-
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sy niezaprzeczajace rscy i by tu  B anku, lecz do 
m agające się  zm ienienia jego statu tów .

O bawiano się, może słuszn ie , żeby Bank za 
m iast dopom agać przechodzeniu  ziemi z rąk  słab 
szych w m ocniejsze, nie ratow ał i n ie podpie 
ra ł na zachw ianej w łasności jednostek , które już 
zdały egzam in niedbalstw a lub  n ieudolności go 
spodarow ania n a  niej.

G rono założycieli w P oznan in  uznało słuszność 
tych  zastrzeżeń  i obaw , uznało, że każda rzecz 
ludzka popraw ioną być może i is to tn ie  popraw i 
ło  s ta tu ta  bankow e w m yśl tej galicyjskiej kry 
tyki.... Zdaw ało się, że teraz, po zadosyćuczynie 
n iu  woli w iększości ludzi zam ożnych w Galicy 
pop łyn ie  subskrypcya podw ojonem  tem pem ....

W sku tek  zm iany s ta tu tu , dokonanej na żądanie 
Galicyan, m usiano naw zajem  zażądać dopełn ien ia  
form alności p ro s te j : pow tórnego  podpisan ia się 
każdego akcyonaryusza n a  akcyę daw no w płaconą... 
Zdaw ało się, że pośpieszy każdy sam  z ochotą 
form alność tę  spe łn ić , gdziebądź, gdzie m u bli 
żej, n ie  form alizująo się, byle akcyę ułatw ić, 
Bankowi narodzen ie się um ożliw ić.... A le gdzież 
t a m ! W ielu subskrybentów  daw niejszych korni 
te ty  pow iatow e doszukać się  teraz nie m ogą, by 
ich  o ten  podpis poprosić. T rafiają się tacy, co 
z położeniem  podpisu  się drożą, obiecują dać go 
później, aż B ank dzałalność rozpocznie, albo py ­
tają, dla czego B ank nic dotąd  nie robi ? Ja k  
gdy b y  m ógł robić cokolwiek, nie zgrom adziw szy 
w przód podpisów ! A  nareszcie , w styd wyznać 
publicznie, że trafiają się  i tacy, skądinąd ro zu ­
mni i uczciwi i bogaci naw et ludzie, którzy oka- 
zyę tę pow tórnego  podpisu  chw ytają za p re tekst 
do w ycofania się z akcyi i nie w ahają się żądać 
zw rotu tego szeląga m arnego , jaki ju ż  przed ro ­
dem  na o łtarz spraw y publicznej rzticili....

. Ofiarę raz złożoną napow rót ściągać z o ł­
ta rza  — to św ię tokradztw o! pow iecie .... Otóż po- 
cieszającem  je s t w tej h isto ry i sm utnej, że w e s ­
ej G alicyi do tąd  tylko sześć osób podobnych  się 

znalazło —  i że w m iejsce tych kilku akcyi uby- 
ty ch  now e z różnych  stron  kraju  zaczynają na 
iływ ać.

Jeszcze psrę  tygodni czasu je s t —  w ięc n a ­
dzieja n ie  s trsc o n s  je s z c z e , że podpisy p o trze ­
bne n a  te rm in  zgrom adzić się uda i że B ank 
)rzez obojętność naszą n ie zginie.

A le rozpatrzm yż się w re g e s trz e , kto g łów nie 
w Galicyi na tych 600  akcyi się złożył ?

Podpisując po 10 po 20  i po 50  akcyj na o- 
sobę, b l i s k o  p o ł o w ę  ogółu akcyi podpisało  
dlkanaście tych  w łaśn ie  osób , przeciw ko któ­

r y m —  n iesłuszn ie  — pow ołany a rty k u ł w stępny  
się zwraca.

D rngą b l i s k o  p o ł o w ę  podp isa ły  osoby 
najm niej w idocznie zam o żn e , k tó re  po 5 ,  po 

0 i po 20  oaób na je d n ą  akcyę sk ładać się m u­
siały.

A gdzież je s t ten  ś ro d e k , ten  rdzeń  sp o łe­
czeństw a n aszeg o , przodujący zazwyczaj w każ­
dej poczciwej narodow ej s p ra w ie , a zam ożny 
d o ś ć , by go kw ota 155 złr. na rodzinę licząc 
nietylko nie z u b o ż y ła , ale w b ilansie  rocznym  
uczuć się n aw et nie dała?

Zaprzeczyć n iepodobna, że w arstw y te  zam o­
żne a zacne w subskrypcyi rep rezen to w an e  są, 
ależ naw zajem  nie przyznać trudno , że z w yją­
tk iem  zaledw ie paru  pow iatów , rep rezen tacya ta 
jest bardzo n ie l ic z n a , rzec m ożna z wyjątków 
złożona.

Je że li są pow iaty n a  kraj cały z zamożności 
znane, k tórych  całe obyw atelstw o wiejskie rep re ­
zen tow ane je s t  w subsk rypcy i ty lko przez d w i e  
je d n ó stk i ofiarne, — jeżeli są powiaty, w k tó ­
ry ch  do 10 ciu akcyi podp isanych  przez jednego  
jana , n i k t  w ięcej nie dop isa ł nic — jeże li są 
powiaty, w których do m ałom iasteczkow ych w do­
wich groszów  n i k t  ze wsi nie do rzucił szelą­
ga —  jeżeli m iasteczka takie jak  A ndrychów , 

[alw arya, M Jców , W adow ice , W ie liczk a , każde 
osobna m ogły ofiarować więcej , niż indziej 

całe obszerne pow iaty — jeżeli są  m iasta sto­
łeczne bogate i Indne, gdzie udziału  w subskry- 
icyi nie wziął z g rona  bankierów  n i k t ,  z g ro ­
na przem ysłow ców  n i k t ,  z g ro n a  bogatych  ku- 
)ców zaledwo t r z e c h ,  z licznego g rona  ducho 
w ieństw a zaledw ie j e d e n ,  i z pośród licznych 
cechów  rzem ieśln iczych  zaledw ie j e d e n  na sub- 
skrypcyę akcyi się zdobył —  toż przyznać trze 
ba. że słuszn ie ogląda się  dziś o g ó ł : gdzie ten 
zam ożny środek jego zapodział s i ę , czy zapó- 
ż n i ł?

S łuszn ie też zdum iony tern spostrzeżen iem  ko­
m itet cen tra ln y  zaznacza w swej odezw ie osta­
tn ie j: „że w każdym  niem al pow iecie dostrzega 
się w subskrypcyi brak  bardzo w ielu nazw isk 
takich, k tó iy c h  przy  żadnej poczciwej spraw ie 
l e g a l n e j  o b r o n y  n a r o d o w e j  n ie  brako 
wało dotąd  n igdy  — a więc i p rzy  tej nie po- 
w innoby ich  brakow ać". A dalej w yraża nadzie­
ję : „że przy zam knięciu akcyi, w w ykazach u- 
zupełn ia jących , odnajdą się n iezaw odnie w szyst­
kie te  zacne, w listopadzie brakujące jeszcze i- 
m io n a !"

Czyż odnajdą s ię ?  P rzesądzać dziś jeszcze by­
łoby  zaw cześnie —  bo arkusze subsk rypcy jne z 
pow iatów  bardzo leniw o jakoś w pływ ają i dotąd 
zaledw ie czw arta część daw niej podp isanych  ak­
cyi now em i podpisam i zatw ierdzoną i kom itetow i 
nad esłan ą  została.

A le jeszcze czasn parę tygodni je s t!  Jeszcze 
pośpiechem  i ofiarą sy tuacyę uratow ać m ożna! 
Około połowy styczn ia odb j ć się ma ob rachunek  
generalny  pom ocy, jaką n iesie  B ankow i Gali­
cya —  a w dn iu  1 lutego 1889 m usi ju ż  Bank 
legitym ow ać się  podpisam i zgrom adzonem i w Po­
znan iu , by praw o na rozpoczęcie działania uzy­
skać.

W  p rzededn iu  przeto  te rm in n  decydującego 
te r n : czy B ank po p rze łam an iu  m nóstw a tru d n o ­
ści dobije nareszc ie  do b rzegu  ? czy przy brzegu 
sam ym  za to n ie ?  — 'w ydaw ało nam  się obowią­
zkiem  podać raz jeszcze do w iadom ości publi­
cznej s tan  spraw y, sprostow ać m ylne zapatryw a­
nia i w yjaśnić, czem  jeszcze uratow ać B ank 
można.

Jeże li do końca stycznia z różnych  okolic P o l­
ski dosta teczna ilość podpisów  się zbierze : to nie 
zw ycięstw em  w praw dzie jeszcze — to dopiero po- 

zątkiem  będzie pracy ciężkiej, trudnej, żm udnej, 
lecz d la  narodn pożytecznej —  ale sam  fakt zdo­
bycia się na ten  początek, jednom yślnością i o- 
flarą, już nas w oczach w łasnych  i cudzych  pod 
niesie m oraln ie wysoko i zapow iedzią lepszej p rzy­
szłości być może.

Jeżeli p rzeciw nie , d la  b raku  dosta tecznych  p o d ­

pisów , spraw a cała w dniu  1 lu tego  upadn ie  i 
jeżeli rząd pruski d l a t e g o  Bankow i rozwiązać 
się  każe — to n iety lko h an ieb n ie  przegrana 
sp raw a nasza d o m o w a: że tyle ofiar, trudów  
zabiegów  dw uletn ich  zm arnow anych  bez sk u t­
ku — to nietylko h an iebn ie  p rzeg rana sp raw a 
naro d o w a: że bez żadnej już przeszkody ziemia 
polska przechodzić będzie w posiadanie ko loni­
stów  w yłącznie n iem ieck ich ; że lud  nasz k a to ­
licki polski, w ypierany z tej ziemi, coraz liczniej 
do A m eryki wynosić się b ęd z ie ; że nazw y od­
wieczne naszych siół, jak znaki w yprów ane na 
cudzej b ie liźn ie, przenazyw ane będą na n iem ie­
ckie ; że kościoły katolickie przez pobożnych P o ­
laków  fundow ane, pop rzerab ia ją  p rzybysze na 
zbory lu te rsk ie  —  ale nad to wszystko d o tk liw ­
sza klęska m oralna, n iepow etow ana dla całego 
społeczeństw a n asze g o : że sam o w sw e siły w ła­
sne  n a  d ługo  zw ątpić będzie m usiało, i samo so- 

j, jBko udow odnioną słab izną m oralną i mato 
ryalną  pogardzić będzie musiało, tak jak  zdaw na 
ju ż  pogardzają n iem  jego  w rogowie.

Jeszcze parę tygodni czasn m am y!
B atujm yż się  od klęski tak  s traszne j!

w

zgubnym  dla nas targom  i propozycyom  dyplo 
mów. W yznanie zaś Monitora , że artykuły  te 
po lskich  pism  „tam ują wolność układów " (!!) 
je s t  praw dziw ie n ieoszacow ane! Świadczy ono wy­
m ow nie, jak  pożyteczną i. patryo tyczną byłB dzia­
ła lność  dzienników  n iezaw isłych. Je ś li, jak w y­
znaje pism o rzym skie, „tam ują one wolność u 
kładów ", to m ogły je chyba „tam ow ać" tylko 
takiej kw estyi, k tóra tych  układów  jest p rze d ­
m io tem , i mogły je tam ow ać tylko w tern, czem u 
się op iera ły , a więc w kw estyi zaprow adzenia 
rosyjskiego języka. W yznanie M onitora  ka e za­
tem  w nosić, że mim o jego zaprzeczeń, kw estya 
ta  jest ciągle p rzedm io tem  układów , a niem niej, 
że głosy polskiego dzienn ikarstw a wBŻą coś na 
szali w tej spraw ie i mogą szalę przeważyć „ ta ­
mując wolność uk ładów ".

Fanfulla  u trzym uje , że przedm iotem  układów, 
oprócz zaprow adzenia języka rosyjskiego w ry-

wygotowBĆ punkta ugodowe do wspólnego w tym  
celu porozumienia.

Z  Czech.
Sejm  czeski nie przestaje być a ren ą  walk za­

ciętych obu s tro n n ic tw  czeskich  i źród łem , pod- 
sycąjącem w dalszym  ciągu n ienaw iść  Czechów 
do N iem ców .

D robna na pozór spraws, petycyi jed n e j z gm in  
o rr ięszanej ludności, dom agającej Się p rzy łącze­
n ia do innego, czysto niem ieckiego okręgu, została  
przez Sejm  odm ow nie załatw ioną. To dało po­
wód N iem com , uchylającym  się, ja k  wiadomo, od 
udziału w obradach  sejm ow ych, do gorzk ich  wy­
rzutów  w dziennikach, iż Czesi o pojednaniu  się 
z nim i n ie  myślą.

Do ostrego sta rc ia  m iędzy staro i m łodoczeską 
partyą przyszło  na sobotniem  posiedzeniu  sejm o- 
wem. P oseł z klubu staroczeskiego P  a 1 a c k y,

Układy Watykanu z Rosyą.

r  e

Sensacyjna wiadom ość w iedeńska Titnes’a z 
b. m. w spraw ie toczących się układów  wy 

w ołała zaprzeczenie ze s trony  organów  w atykań 
skich, k tóre m ogłoby w pew nej m ierze uspokoić 
nasze obawy, gdyby było podane w sposób  bBr 
dziej stanow czy i niedozwBlająey w ątpić, że je s t  
czem ś w ięcej, n iż  dziennikarską tych  organów  
opinią. W artości traci przy tern to zaprzeczenie 
niem ało, sku tk iem  uw ag przez jed n o  z tych  pism  
rów nocześn ie podanych w spraw ie pom yślnego 
rezu lta tu  układów . A le przypom nijm y najpierw  
wiadom ość, jaką o trzym ał Times z W ied n ia : 

U kłady  m iędzy R osyą i W atykanem  zaw dzię 
czBją pow odzenie sw e F rancy i, k tórej dyplom a 
cya czynnie popiera gab ine t petersbursk i. F a k t 
ten  św iadczy, że ścisłość stosunku  m iędzy F ra n  
cyą i Rosyą p rzyb rała  obecnie bardziej konkre 
tną  form ę, co s tać  się m usi przedm iotem  zasta 
now ienia dla po tró jnego przym ierza. PolBcy mo 
narchii Bustro-w ęgierskiej są  w najw yższym  sto 
p n iu  zaalarm ow ani tą  gotow ością (kondescenden  
cyą) W atykanu w spraw ie żyw otnej wpiowBdze 
n ia  języka rosyjskiego w części n ie litu rg icznej 
nabożeństw a w kościołach kato lickich  w Rosyi 
N egocyacye w te j sp raw ie  w najbliższym  czasie 
się  rozpoczną 

Podając powyższy te leg ram , dom ieszcza Osser- 
vatore Romano  następujący  p rzyp isek  „ o d  
d a k c y i “ :

„P odane przez nas w nrze z d. 1 styczn ia 
zaprzeczenie, k tóre dziś także ponaw iam y w spra 
wie przybran ia języka rosyjskiego w kościołach 
ratolickich cesarstw a rosyjskiego, pow inno uspo- 
coić Polaków  co do rzekom ej kondes^endencyi 
W atykanu. Z resztą  wszyscy teraz już rozum ią 

głoay te puszczone były w obieg przez n ie ­
przyjaciół koś ;ioła w celu odstręczeniB  Polaków  
od stolicy apostolskiej".

Moniteur dt> Rome, także pó łurzędow e pism o 
W atykanu, a l  przy tem  o rgan  ks. G alim bertiego, 
nuncynsza w iedeńskiego, k tó ry  prowadzi także 
układy z księciem  L abanow em , — pisze z po­
wodu w iedeńskiej wiadom ości Tim",s'a:

„M nogość fałszyw ych w iadom ości, podaw anych  
przez naszych  rządowców, je s t n iem al cudow ną. 
Ale to tak tyka bezskuteczna. J e s t  ona dość wy 
m ow nym  w yra jem  zakłopotania i gn iew u  na 
szych przeciw ników  w obec porozum ienia , k tóre 

o s k u t k u  p r z y j ś ć  m u s i .  W ia iom o , że 
półurzędow e pism a, a przed innem i Italia , po 

ały a rtyku ły  radyka lnych  dzienników  g alicy j­
skich , w ym ierzone przeciw  toczącym  się u k ła ­
dom  i Stolicy apostolskiej. T a ustaw iczna w y­
m iana artyku łów  m iędzy Galicyą i Rzym em  o b e ­
cn ie się odbyw ająca je s t  czem ś nader ciekaw em . 
Hożnaby się dom yślać, że w tym  tylko celu fa ­
brykow ano je  w Galicyi, aby były w Rzym ie r e ­
produkow ane. Te fan tazy jne now inki, u tkane rę ­
kami w praw niejszem i do in try g  niż do sz tuk i 
rz ą d z e n ia , n i c z e m u  j e d n a k  n i e  p r z e -  

z k o d z ą. Są one tylko dow odem , że na na­
szych rządowców, na naszych p rzeciw ników  pa­
d ła  trw oga i że są  dość naiw ni, aby się z tern 
wydać, ow iadczą one także, czem  to się s ta ła  
w olność układów , skoro ci sekciarże wszelkie 
m ożliw e knu ją  in tryg i, aby w ejść w d rogę dzie­
łu  stolicy aposto lskiej, zdążającem u do złagodze­
nia i pokoju

W tym że sam ym  num erze pisze ten  sam  dzień 
n ik  w artyku le w stępnym  co n as tęp u je

„R ok 1888  był św iadkiem  now ego pokojowego 
zw ycięstw a, jakie odn iósł w pływ  i u rok w zn sta­
jący papiestw a. Rosya, to  m ocarstw o, k tórem u 
w idnieją da ekie horyzonty  przyszłości i p e łne  ta 
jem n ic  przeznaczenie, Rosya zbliżyła się do Stolicy 
apostolskiej. D ostojny tego państw a m onarcha 
uczuł potrzebę zapew nienia pokoju religijnego 
poddanym  m u ludom  katolickim  i zaw iązał z sto 
licą apostolską układy, w k tó rych  wszystko do­
zw ala cieszyć się nadzieją, w bliskiej przyszłości, 
w yniku obfitego w owoce i zbaw iennego. Tym  
czBSem, w oczekiw aniu praw dopodobnego przy 
wróceniB urzędow ych sta łych  stosunków , m łody, 
znakom ity dyplomatB, p e łn i ju ż  w Rzymie fun- 
keye półurzedow ego ag en ta  cesarza Rosyi. N ie ­
przyjazne, a subw eneyonow ane dziennikarstw o 
usiłuje napróżno przedstaw ić w tałszyw em  świe 
tle charak te r tych  n eg o cy acy j: dyplom acya Leona 
X III , rów nie stBnowczB, jak zręczna, wyższą je s t 
nad  te potw arcze zaczepki. Skoro przyjdzie do 
porozum ienia m iędzy Rosyą i W atykanem , stan ie  
się to, m ożna tego być pew nym , z korzyścią dla 
in teresów  r e l i g i j n y c h  w P olsce".

Z boleścią przyznać trzebB, iż oba powyższe 
artykuły  Monitora , ze w zględu na ch a rak te r tego 
pism a, co najm niej półurzędow y w W atykanie, 
znacznie um niejszają otuchę, jaką czerpaćby m o­
żna z powyżej przytoczonego „ośw iadczenia re- 
dakcyi" w przypisku  Osseroatore romano. N ato ­
m iast m ieści się  w Monitorze n ie jedno  m im o­
wolne w yznanie, k tóre służyć pow inno za wska 
zówkę owemu „radykalnem u" (jak się  Monitor 
wyraża) dzienn ikarstw u  polskiem u, k tórem u naw et 

szczędzi ep itetu  „sekciarzy". .. Tanlae nenie
animis coelestibus irae! G niew y te  św iadczą, że 
zachow anie się niezaw isłego dzienn ikarstw a pol­
skiego n ie  je s t  bezakutecznem  i zagradza drogę

tuale i m odlitw ach  pozalitu rg icznych  na L itw ie I syn sław nego  histo ryka, zabrał głos w kw estyi
zam ykania szkół nie licznie uczęszczanych, w y­
pow iadając zdanie , iż poczucie honoru  i narodo­
wego n ie  pow inno dozwalać na ograniczenie wol­
ności rodziców  w wyborze szkoły, przy czem  
d o tk n ą ł w dyskusyi w niosku szkolnego Kwiczali. 
To pobudziło  m łodoczeskiego posła G i  e g r a  do

i na Rusi, są jeszcze dw a punk ty , co do k tórych 
ustępstw o K uryi je s t praw dopodobne, — a m ia­
now icie , że K urya zam ierza poświęcić biskupa 
w ileńskiego, ks. H ryniew ieckiego  w ysłanego na 
S y b ir , i nakłoniw szy tegoż do zrezygnow ania, 
nadać stolicę biskupią ks. S im onow i, rektorow i
sem inaryum  katol. w P e te rsb u rg u  osobie przez I nam iętnego  w ystąpienia. Zarzucił on poprzednie- 
rząd m oskiew ski dobrze w idzianej, — pow tóre: I mu m ówcy, iż nie ma praw a m ów ić o hunorze 
że dw ie in n e  stolice biskupie, w L ub lin ie  i P ło - j narodow ym , gdyż zaparł się św ie tn y ch  tradycyi 
cku nadać zam ierza rów nież zaleconym  p rze z , o j ja ;  całe postępow anie Polackyego nazw at o 
rząd praw osław ny  księżom . —  W  zam ian z b ś  za b łudnem . M arszałek  Lobkow itz w ezw ał do po- 
te w szystkie koncesye, ma Rosya zobow iązać się I rządku  m ówcę za te  n iep arlam en ta rn e  wyrażenia, 
do u trzym yw ania stałego rep rezen tan ta  sw ego wW a-1 G regr w yraził w dalszym  ciągu nadz ie ję , że 
tykanie. F anfulla  wzywa Osservatora, aby tym  I wnioski Kwiczali zostaną uchw alone, n a  co od- 
w iadom ościom  zaprzecz;,!, jeżeli nie są p raw d z i-[ pow iedział h r. Z e d w i t z  im ieniem  kury i w ię-
we, alt żeby zaprzeczył bez restrykcy i.

W  wczorajszym num erze podaje Czas oświad­
czenie, wielce podobne temu, jakie zamieściliśmy 
powyżej z Osseroatore romano. Oświadczenie to, 
a raczej zaprzeczenie niepokojącym co do wpro- 
wadzenia językB rosyjskiego pogłoskom , poprze 
dza Czas temi słowy: „Ze źródła najpew niejsze­
go i najpoważniejszego odbieramy w tej chwili 
stanowcze z a p e w n i e n i e  tej treści". Czemuż 
to „źródło" występuje anonim owo? Czyż można 
„zapewnienia" dawać bezimiennie ? Czy uwBŻa za 
ubliżające sobie uczynić jawnie to , co uczynić 
uwBŻa za rzecz po trzebną, to co czy n i, jak się 
wyraża: „celem u,pokojenia ludności polskiej w 
państwie rosyjskiem "? „ P o s p i e s z a m y  zaprze­
czyć podobnym wiadomościom..." pisze n eznajo- 
my autor tego „zapewnienia" i sadzi, że „w o­
b e c  t e g o  ustąpią całkowicie z umysłów pol­
skich obawy". Wobec czego? Wobec zapewnienia 
zb  które nawet nazwiskiem swem nie chce wziąć 
na siebie odpowiedzialności? Aby takiem „zape­
wnieniem" się zadowolnić, potrzebaby zaiste „śle­
pej wiary", —  nie wystarczałaby nBwet wiara 
w zapewnienie redBkcyi C zasu , ale potrzebaby 
wiary w zapewnienie osób nieznajomych, opartej 
na tern tylko, że im redakcya Czasu wierzy. O 
taką wiarę w dzisiejszych czasBch trudno. W oli­
my wierzyć w to, co przyznaje Moniteur de R o­
me: że głosy polsk i'go  dziennikarstwa stawią ta 
mę wolności układów. Niechże całe niezawisłe 
dziennikarstwo spełni w tej m iene  swoją powin 
uosc w dobrze zrozumianym interesie narodowo­
ści i katolicyzmu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  8 stycznia

kszych posiadłości, że zw rot taki p rzyczyniłby  
się do obn iżen ia  poziomu um ysłow ego m łodzieży 
i dlatego n ie je s t  pożądanym .

W ydział krajow y w ygotow ał już  spraw ozdanie
0 s z k o ł a c h l u d o w y c h  d l a m n i e j s z o ś c i  
n a r o d o w e j .  W każdej szkole, gdzie się znajdzie 
przynainaniej 40  uczniów  innym ,w ładających  ję z y ­
kiem , ma być dla n ic h  u tw orzona osobna prow izo­
ryczna jednokU sow a szkoła ludow a. W m iarę zwię 
kszenia się frekw encyi tych  uczniów , wprowB- 
dzić się  m a w życie sta łą  szkołę z d rug im  ję z y ­
k iem  w ykładow ym  o w iększej liczbie klas. S p ra ­
w ozdanie w ydziału  n ie  uw zględnia wniosków  
Kwiczali.

Sprawa Geffckena.
U chw ała senatu  try b u n ału  cesarstw a n iem ie­

ckiego w L ipsku  o zan iechaniu  dalszego śledztw a 
przeciw  Geffekenowi i w ypuazczenie go z w ię­
zienia śledczego dało pow ód dziennikom  n iem ie­
ckim  do rozlicznych uwag. Koln. Ztg, m iew a­
ją ca  inform acye rządow e, dając analizę uchw ały 
senatu  z d. 4 b. m. tw ierdzi, że sena t nznał 
w praw dzie, iż pam ię tn ik  cesarza F ry d e ry k a  pod 
kilku w zględam i zaw iera ta jem nice stanu , k tó ­
rych  ogłoszenie je s t karygodnem  w ed ług  k o d e­
ksu karnego , m im o to należało G effckena w ypu­
ścić z w ięzienia i zaprzestać śledztwa, bo mu 
nie dow iedziono dosta teczn ie, iż m iał jasną św ia­
dom ość o zbrodniczym  charak te rze  og ło szen ia .— 
Nordd. Allg, Z tg  don iosła  o uchw ale senatu  w 
dwu w iersrach  d robnym  druk iem  m iędzy w iado- 
m istkam i lokalnem i, jakby  cała spraw a Geffcke­
n a  n ie m iała była innego  znaczenia, jak drobne 
d on iesien ie  policyjne. —  N at. Ztg  znow n mówi, 
że proces Geffckena p rzy b ra ł inny  ch a rak te r  j e ­
dyn ie  przez pow ik łan ie go z innem i sp raw am i, 
ale śledztw o wykazało, że ogłoszenie p am ię tn ik a  
n ie stoi w żadnym  związku z innem i spraw am i
1 nie może być uw ażane za zd radę stanu , d la te ­
go m usiało być zan iechanem . — Munch. Allg. 
Ztg  znow u pisze, że taki m ąż s tan u  ja k  B ism ark,Z zam ieszczonego powyżej lis tu  „Z S ejm u" do , . . -

w iadujem y się, iż z przerw y św iątecznej w o b ra - ]  swoje^ dzieło zjednoczen ia  N iem iec przo­
dach sejm ow ych korzysta ła  jedyna tylko kom isya ” ” ” " " " "
a d m in is tra c y jn a — in n e  bow iem  dotychczas c h o ­
rują na b rak  kom pletu , k tóry  im  uchw alać nie
dozwala. M yślałby kto m oże, że pow odem  tak
bardzo nielicznego zjazdu posłów  są ru sk ie  św ię ­
ta, dla k tórych  w ielu w łaścicieli dóbr nie przy 
bywa, chcąc wziąć udział w uroczystościach  i za­
m anifestow ać przez to łączność i zgodę obiząd 
tów. Tym czasem  tak  nie jest. J a k  nam  piszą ze 

~ wowa, obliczył ktoś, iż z całej zachodniej czę­
ści kraju , po Rzeszów, nie m a dotąd więcej, jak
8 a może najwyżej 10 posłów , —  tu zaś, na za
chodzie, ów wzgląd na drugi obrządek  n ie istn ie-

prow adza wśród n iesłychanych  trudności, może 
bez uszczerbku swej w ielkości p rzen ieść  na so­
bie to , iż się raz pom ylił. A toli fakt ten  pow i­
n ien  posłużyć zb  nauczkę dla tych , k tórzy  Bis- 
m arkow i p rzyznają  rodzaj n ieom ylności. Takie 
zakończenie g łośnej spraw y je s t zadosyćuczynie- 
n iem  i w ielką pociechą dla tych , którzy m im o 

j  głębokiego uznania dla B ism arka n ie w yrzekli się  
przecież w łrsnego  zdania i sam odzielności

Kongres republikański w Paryżu.
W  Paryżu  odbyła się w tych  dn iach  wielka 

m anifestacya jedności republikańakiej, k tóra oiu-

Z  Wiednia.
P rezes gab inetu  w ęgierskiego p. T i s z a dnia 
i 7 baw ił w W iedniu. D. 6 był na audyen- 

cyi u cesarza, k tóra trw ała  godzinę —  a później

e. N azw ijm yż rzecz po im ien iu : je s t to jask raw e |c h ą  n ape łn ia  serca F rancuzów  i zw iększa nadzieję 
bardzo l e k c e w a ż e n i e  o b o w i ą z k ó w ,  jakie-1 zw ycięstw a repub lik i n ad  cezaryzm em . 
go się  w iększość tiejm u dopuszcza. C z y ż  s i ę I  W yborczy kongres repub likańsk i znaczną wię- 
m a n d a t  p o s e l s k i  d l a  h o n o r u  t y 1 k o I kszością g łosów  w ybra ł p rezy d en ta  rady  je- 
r r z y j m u j e ?  W yborcy pow inni się u posłów  I nera lnej dep. S ekw any J a c q u e s ’a na kandy- 

sw oich u p o m n ie ć , żeby staw ali ta m , gdzie im I data, którego repub likan ie  przeciw staw ią B o u -  
obow iązek k aż e , a tych, co sobie to lekcew ażą, [ 1 a n  g  e r ’o w i. A n a t o l e d e l a  F o r g e ,  p rze­
dobrzę do przyszłych w yborów  zapam iętać. | w odniczący kongresu , p rzem ów ił w te  s ło w a :

,Zaw rzyjm y dzisiaj zw iązek jedności i zapom nij- 
| my o naszych n ieporozum ieniach. M usim y dzia- 
|ła ć  so lidarnie, gdzie chodzi o zwalczenie kandy­
datury , k tóra dla republikańsk iego  P aryża byłaby 
hańbą. Łączm y się przeciw ko cezaryzm owi. P aryż 

m ial konfereneye z h r. T aa ffem , p . D u n a je w -ln ie  może w ybrać człowieka, który tBk dziko o d -  
skim , h r. Kalnoky’m i p. Szogyeny’m. M iał ró- szed ł się z ludem  w owym  krw aw ym  ty g o d n iu " , 
w nież konferencyę z R o thsch ildem  K onfereneye O brady ciągnęły się dość długo, gdyż kongieB 

m in istrem  spraw  zagran icznych  i z szeiem  sek-1 nie m ógł się zdecydować na w ybór pom iędzy 
cyi Sz6gyeny’m odnosiły  się w idocznie do ułożę-1 H o  v e I a q u  e’m , V a c q u e r i c i n i J a c q u e s ’em . 
nia sobie obrazu o obecnej sytuacyi m iędzynaro- Za J  a c q  u e s ’e m padło *134 głosów , podczas gdy 
aow ej —  w konferencyi z h r. Taaffem i p. Du- H  o v e l a  c q  o e o trzym ała69, a V a c q u e r i e  58. 
nBjewskim porozum iew ano się co do przed łożeń  I Gdy oznajm iono rezultBt głosow ania, wszyscy re- 
budżetow ych przed delegacyam i w spó lnem i; — I publikanie, jak  jed en  mąż zaw o ła li: „N iech  żyje 
narady R othsch ildem  m iała na celu porozum ienie] re p u b lik a ! “

więcej szczegółow e nad spraw ą konw ersy i] D em onstracy jną doniosłość tego kongresu pod- 
długów  w ęgierskich . Fremdeńblatt podnosi z na-1 noszą jeszcze bardziej dw a listy, jak ie  nadeszły na 
ciskiem , iż u s t a w a  w o j s k o w a  nie była po-1 zgrom adzenie. Rew olucyonista L  a v y , członek 
w odem  przybyciB T iszy do W iednia i nie była I paryskiej rady  gm inne j, pisał w im ien iu  stron - 
irzedm iotem  rozm ów  w ęgierskiego prezydenta z |n ic tw a  roboczego, że „robotn icy  nie w ybiorą 
irzedstaw icielam i rządu  P rzed litaw ii. '  w łasnego kandy i ata, jakkolw iek w kongresie  u -

Książe L i e c h t e n s t e i n  n ie  p rzestaje my-1 działu nie b io rą ; stro n n ic tw o  robocze sp e łn i swój 
śleć o swoim  w niosku szkolnym , lecz zgodzić]obow iązek  w zględem  republiki i g łosow ać będzie
się m iał podobno n a  znaczne jego treśc i mody- 
likacye. I  tak  cofnąć m iał ustęp, dom agający się 
iow ierzenia nadzoru  szkolnego duchow ieństw u i 
w yrugow ania nauki realiów  ze szkół ludow ych.

M in ister D u n a j e w s k i  w ezw ał p rzed staw i­
cieli gm iny w iedeńskiej. Izby handlow o-przem y- 
słowej i uiższo-austryackiego stow arzyszenia rze­
m ieślników  na konferencyę, odbyć się m ającą 
ju tro  Wj ś ro d ę , a k tórej przedm iotem  będzie 
reform a -pudatku k o n s u m c y j n e g o  i zn ie­
sienie w ałów  akcyzowych w W iedniu.

Rokowania w spraw ie t r a k t a t u  h a n d l o ­
w e g o  m iędzy A ustryą  a R um unią  m ają się  po­
dobno znow u rozpocząć. Rząd rum u ń sk i m iał

przeciw ko w szelkim  jaw nym  lub m askującym  się 
w rogom  repub lik i" . Z jednoczenie um iarkow anych  
republikanów  także przysła ło  na kongres ośw iad­
czenie, że um iarkow ani ulegną uchw ałom  k o n ­
gresu  i głosow ać będą zb  w spólnym  kandydatem  
stro n n ic tw  republikańsk ich . O portun ista  R  e i- 
n a c h  w ygłosił mowę, w które zak linał re p u b li­
kanów , aby jednog łośn ie  w ybrali J a c q u e s ’a 
rep re z e n ta n te m  P aryża .

T en patryotyczny zapał um iarkow anych  tern 
więcej zasługuje na uznanie, że J e c q u e s  je st 
radykałem  i o tw artym  w yznaw cą iaea łów  48 ro ­
ku , w którego w ypadkach  czynny  b ra ł udział. 
W szystkie dzienniki repub likańsk ie  zalecają dzi-
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s ia j, aby s tro n n ic tw a  republikańsk ie glosow ały za
J  a c q  u e s’e m.

K ronika.
K r a k ó w ,  8 stycznia.

Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziana na 
wozcraj. nie przyszło do skutku dla braku kom­
pletu Następne odbędzie się we czwartek

P08ł0wie sejmowi dr Kasparek, delegat namie­
stnictwa Kuczkowskt, hr. Stanisław Tarnowski, dr. 
Weigel i dr Z»l! dziś rano wyjeohali z Krakowa 
na Seim do Lwowa.

Telefony w Krakowie. Zarząd poczt i telegra­
fów ogłasza, iż w pierwszej połowę b. r. zamierza 
założyó w Krakowie i pobliskiej okolicy sieć telefo­
nów ze stacyg centralną w własnem biurze teb-gra- 
fn. Zakład tłużyć będzie do rozmowy telefonicznej 
aboneutów między sobą i stacyą centralną , do n a ­
dawania i odbierania telefonicznie telegramów, #ó- 
wniei takich wiadomośoi, które pisemnie pocztą lub 
posłańcem dalej wysłane byó mają i t. d.

O pożyteczności i doniosłości zaprowadzenia tele­
fonów pisać dziś byłoby już zapóźno, — korzyści 
z nich różnorodne pojmuje każdy inteligentny czło­
wiek, a zastosowanie oddaje pud bardzo wielu wzglę­
dami nieooenione usłngi.

Przy tak'm poglądzie rozchodzi się o to tylko, 
aby tak wielkiej pożyteczności wynalazek nczynić 
najdostępniejszym dla korzystania z uiogo nie przez 
najzamożniejsze jednostki ty lk o , lecz przez wszyst­
kich sreduio lub mniej zamożnych. W tym celu ko­
rzystanie z zakładu telefonów powinno być o ile 
można t a n i e m  i nie na zyski, lecz na wygodę 
publiczną i pożytek głównie oblicsonem. Na razie, we­
dług ol weszczeń i informaevi zarządu poczt, udzie­
lanych interesowanym, nie mcżemy powiedzieć, aby 
oznaczone z góry należytości, które opłacać mają 
abonenci korzystająoy z telefonów, były niskie i do­
stępne.

Należytości te składają s ię : i )  z jednorazowego 
dodatku do kosztów budowy, która wynosi za 500 
metrów oddalenia, lub niżej, 50 złr., a za każde 
dalsze 100 metrów 10 złr., 2) z rocznej opłaty 
abonamentu i z każdorazowych opłat za telegramy, 
lob fonogramy. Otóż abonament rocznie kosztować ma 
50 złr., zaś wynagrodzenie za telegramy po 5 ct., 
za fonogramy zaś oprócz taksy 5 ct., od każdego 
sło wa po pół centa. Wreszcie należytośó za rozmo­
wę w stacyi- publicznej wynosi za czas do 5 mi- 
nnt 20 ct. i tyle za każde następne 5 minut.

Stacye telefoniczne na dworcach kolejowych, w 
hotelach, w teatrach klubach itd. płacić mają abo­
nament podwójny, tj. 100 złr. rocznie, —  zaś w ła ­
dze i urzędy tylko połowę ftbooamentu zwykłego 
tj 25  złr.

W wykazie tym widać zatem dbałość o wygodę 
władz rządowych, obok utrudnień dla tych, którzy 
najbardziej dla wygody pnblicznej telefony zapro- 

' wadzić muszą, jak np. właścicielu hotelów
Interesowani, tj. osoby, które zgłaszałyby s,ę z ohę- 

eis założenia telefonu, na powyższe ceny teraz już 
narzekają i znajdują, że obliczono je nadto wysoko. 
Z&rząa poczt zechce zatem, dopóki czas, rozpatrzyć 
się w tych narzekaniach i poczynić możliwe zniże­
nia, —  t u  więcej, iż skOro zakład telefonów stał 
się monopolem r z ą a u , ni-- może być nadziei aby 
prywatna konkureneya doprowadziła do pożądanego 
d l i  interesowanych obniżenia wysokich obecnie cen 
za korzystanie z telefonów.

Z uniwersytetu. Pp. Jakóh 4 ronsohn . rodem z 
Krakowa i Zdzisław Leliwa Słotw ióski, rodem z 
Krzyka vki w Królestwie Polsku m, otrzymali wczo­
raj na tutejszym uniwersytecie eiopień doktora praw.

Egzamina nauczycielskie przed komisyą egza­
minacyjna dla nauczycieli szkół ludowych pospoli­
tych i wydziałowych rozpoozną się w Krakowie dnia 
11 lutego b. r.

f  Ksiądz Roman Spithal dr. teologii, prałat ku ­
stosz katedry krakowskiej, protonotaryusz aoustol- 
ski, prałat domowy papieża, radca i referent kuryi 
biskupiej w Krakowie, zma-ł dziś w 65 roku życia

Wyprowadzenie zwłok z domu pod 1 3 pr/.y ul. 
Kanoniczej do katedry na Wawelu odbędz.e się we 

.czw artek1 10 b m. o godzinie 8 rano, poczem po 
odprawieniu nabożeństwa zwłoki odwiezone będą na 
cmentarz krakowski.

Spraw a zatr.ierzonej budowy gmachów szkol - 
nych na po ' ieszezeme szkół ludowych miejskich, 
odłożoną została na jednem z poprzednich posie­
dzeń Rady dla poprawek w projektowanych pla­
nach. Ważna ta  kwestya załatwioną ma być jednak 
przez Radę miejską jeszcze w bieżącym miesiąnu, 
ażeby z wi sną przystąpić można do budowy. Pre­
liminowana przez sekeye na budowę gmachów szkol­
nych kwota wynosić ma 250.000 złr

Biura kolei państwowej z dniem 1 lipca br. 
przeniesione zostaną do własnego gmachu zarządu 
kolei państwowych na Kleparzu. D o m , w Którym 
dotąd mieściły się biura kolei na ulicy Zacisze, 
projektowany i wykonaoy był przez dyrektora b u ­
downictwa miejskiego p. Niedziałkowskiego, a pla 
nowano go w ten sposób, ażeby można wszelkie 
ubikacje przeistoczyć w razie potrzeby na lokale o 
wielkich salach, na n iy tek  szkół lnb binr, odpowie­
dnie zarówno pod względem wymagań sanitarnych,

jak i wygody. Dom ten po opuszczeniu go przez 
zarząd kolei państwowych ma byó podzielony i wy­
najmowany na mieszkania prywatne. Wobec nie­
znośnych pomieszczeń w mieście wszystkioh prawie 
szkół średnich męskich, » nadto poszukiwań lokalu 
dla filii c. k. głównej kasy rządowej, należałoby 
zbadać budynek ów przy ulicy Zacisze i jeżeli się 
nada, wynająć ua użytek publiczny. Cicha i nieod- 
dalona od środka miasta ulica, na której stoi, Kwa­
lifikowałaby, zdaje się, dom ten najwłaśeiwiej na 
użytek szkół.

Pierwszy koncert tegoroczny, zapowiadany na 
jutrzejrzy wieczór, da szerszym kołom publiczności 
krakowskiej poznać młodą pianistkę z Węgier p. 
Małgorzatę Terfy, której według zdania znakomite­
go krytyka wiedeńskiego E. Hanslioka, potrzeba do 
wirtuozowskiej sławy jednego tylko jeszcze warun­
ku : dać się p znać wielkiej publicznośoi. Przeko­
najmyż się jutro w jak najlic.zniejszem gronie, czy 
prawdę mówi Hanslick.

Ze Ślizgawki. Jutro w środę na stawach Towa 
rzysto a  łyżwiaiokiego obok ogrodu Botanicznego 
przygrywać będzie orkiestra wojskowa

Kwesta. Tercyarze św. Franciszka , posługujący 
ubogim , będą kwestować we środę 9 b. m. na n- 
lioach : Kolejowej, Kopernika i Wielopole, od godz
9 do 11 Y» 1 rana i od 2 do 4*/, po połnduin.

Slub. Dziś odbędzie się w Dobromilu ślub p.
Tadeusza Szawłowskiego, miejscowego starosty i 
właściciela dóbr, z panną Smarzewską, córką ś. p. 
posła Smarzewskiego

W Przemyślu odebrał sobie żyoie wystrzałem z 
rewolweru kapitan 45 pułku piechoty Kloczka. Po­
wodem samobójstwa była choroba serca.

W Sanoku zmarł nagle na zabawie podczas ma 
zura, tańczonego w miejscowem kasynie, maj r 45 
pułku piechoty Sacher.

Z Królestwa Polskiego. Dzienniki warszawskie 
otrzymują wiadomość z Płocka , iż w ubiegłym ty ­
godniu jeden z tamtejszych rzemieślników, Człapski, 
uorganizował zamach na życie płockiego policmaj­
stra, Prochorowa. Miał to być akt zemsty za osa­
dzenie Uzłapskiego w więzieniu za jakąś kradzież. 
Spisek n i e m a l  się, gdyż jeden ze spólników Człap- 
skiego w samą porę zawiadomił policmajstra o gro- 
żącem niebezpieczeństwie. Zle jednak wyszedł na 
tern, gdyż spiskowcy przy pierwazem spotkaniu na­
padli na „zdrajcę1* i gdyby nie interwenoya prze­
chodniów, byłby postradał ducha. Dwóch uczestni­
ków uapadu ujęto.

Obawiamy się, czy tego rodzaju wiadomość nie 
została podyktowaną pismom warszawskim dla za- 
mieszczenia „z urzędu1*.

Polacy na obczyźnie. Inżynier hr. Dienheim- 
Brochocki otrzymał krzyż legii hoDorowej za wyna­
leziony przez siebie i oddany na użytek wojsk fran­
cuskich pomysł ruchomego m osto ,  który uznano za 
b ardzo  praktyczny.

Jan  Reszke, znakomity śp iew ak, według pism 
francuskich, zaręczył się z panną La Richard ar­
tystką wielkiej opery w Paryżu.

Z Paryża donoszą o pracach rodaka Daszego lu ­
blinian na, p. Emila Meyersona. Z zawodu jest on 
chemikiem i matematykiem , pisuje poważne rozpra­
wy do Revue Scientifiąue i Revue Astronomiąue, 
prócz tego zaś lżejsze artykuły do F igaro , Temps 
i M atin. W Ateneum  warszawskiem w r. 1883 
umieścił rzecz: „O matematyce starożytnych Egip- 
cyan“

Szopkarzom krakowskim może się przydać wia­
domość, jaką daje Kuryer Warszawski o kolegach 
ich w Warsziwie. Otóż szopkarze warszawscy za­
częli w bieżącym sezonie szopek na dobre bawić 
s ę  w . ,  satyrę. Obok tradycjonalnego Heroda wpro­
wadzili „na scenę** lichwiarza, pannę z magazynu 
i konduktora tramwajowego, tworząc do występu 
każdej z tych postaci oryginalne kuplety.

Wstyd doprawdy artystycznym kierownikom kra­
kowskich szopek , że nie zdobędą się nareszcie na 
coś nowego, mająo w naszem mieście tyle stoso­
wnego dla siebie materyału.

Sancta simplicitas I Zdawało się, że przez Ko­
pernika, Keplera, Newtona i innych badaczy budo­
wy świata dotarła cywilizacja do tych wyżyn, z 
których wraoaó się do astrologii i wróżb astrolo­
gicznych pn.gą chyba ci, co na samym końcu zo­
stali. Tymczasem „ poważny“ literat niemiecki p. 
Kiesewetter wygłosił niedawno w niemniej „powa 
żnem“ Towarzystwie psychologicznem w Monachium 
odczyt, mający na celu wskrzeszenie astrologii. Od­
czyt ten rozszerzony wyszedł obecnie w postaci 
dzieła p. t  „Drei Kaisernativitdtenu , a dzieło to 
uważała Koeln. Ztg. za godne blisko dwuatn wier 
szy poważnej krytyki. Nowy wróżbita Kies-wetter 
zapowiada wojnę na rok bieżący, której wypowie­
dzenie wydaje się mu niemal pewnem w dniach 9,
10 lub 13 lutego; 15 kwietnia i 10 maja grozi 
cesarzowi Ni«miec niebezpieczeństwo — itd.

Czekamy.
W Bruk8eli zaczęło od nowego ruku wychodzić 

ozasopismo p. t. La jtune filie, które w programie 
postawiło sobie za zadanie szerzyć śród młodego 
świata damskiego upodobanie do sztuki i lit ratury, 
oraz do zajęó domowych. Wiadomem było, źe nowy 
przegląd miesięczny tworzy się w bardzo arystokra­
tycznym poknjn redakcyjnym , teraz jednak dopiero 
dowiedziano s i ę , iż kierowniczki i współpracowni­
czek szukać należy w brukselskim pałacu królew­

skim. Królowa belgijska Marya Henryka jest nie- 
tylko założycielką owego czasopisma , ale i jedną z

I najgorliwszych jego współpracowniczek. — Królowa 
podpisuje swoje artykuły, dotyczące życia domowe- 

f go kobiet, pseudonimom „Madame Reyer“ . Arty 
kułów literackich dostarcza księżniczka Elementy r a 
najmłodsza córka pary królewskiej, a siostra au- 
stryackiej następczyni tronu Księżniczka, licząca za­
ledwie lat 17, zawsze objawiała wielkie upodobanie 
do pracy literackiej. W przeglądzie L a  jeune fi i 
podpisuje się : „M arti  d’Orey“ . Pismo owo wszarze 
posiaaa i zagraniczne współpracowniczki, których 
siedzibą są pałace królewskie. Jedną z najwybitniej 
szych jest Carmen Sylya, królowa rumuńska, kt^ia 
zasila nowe czasopismo poezyami w języku fran­
cuskim. Austryacka następczyni tronu dostarczy do 
jednego z następnych numerów rysunków, a arcy- 
księżniczka Marya Walerya zamierza również zacią­
gnąć się w szeregi tych literatek, redagujących 
pismo.

Za pomocą fonografu Edisona wymienili no­
woroczne powinszowania bnrmistrzowie Londynu i 
New-Yorku.

Sto tysięcy dolarów nagrody wyznacza senat 
Washingtonn za wynalezienie środka leczniczego, 
który okaże się tyle skutecznym, że uratować nim 
będzie można dwa procent chorych na żółtą febrę

Z Ameryki. Rząd Stanów Zjednoczonych wyzna­
czył 40 0 .0U0 dolarów na uzbrojenie wybrz«ż arma­
tami wynalazku naszego rodaka kapitana Zalióf kie­
go. Armaty te wyrzucają pocisk, bez użycia prochu, 
lecz za pomocą ścieśnionego powietrza. Mają być o 
wiele lepsze od dotychczasowych.

Z humory Styki. Lwowski dwutygodnik humory­
styczny Śmigus w swoim „politycznym przeglądzie** 
przedrnkował następujący ustęp z powołaniem się 
na źródło, którem ma być Ozt s :

„Organ lewicy, N . Reforma , podniosła wczoraj 
naglącą potrzebę rychłego uprzątania śniegu z alie 
za pomocą sporządzonych w tym celu pługów. Pod 
pozornie nic nieznacząoą tą  notatką, polecającą, za­
stosowanie z gorączkowym pospiechem postępowych 
te ryj dla otrzyman!a porządkn w mieście, kryje się, 
jak się dowiadujemy, nie to innego , jak wezwanie 
do obozu liberalnego, by już teraz zajął się sprawą 
wyborów sejmowych w kierunku usunięcia ze skła- 
dn Sejmu w s z y s t k i c h  ż y w i o ł ó w  z a c h o ­
w a w c z y c h ,  a sprowadzenia na ich miejsce sił 
n ow ych , postępowych. Wobec tego uważamy za 
swój obowiązek wezwać wszystkich kierująoyeh się 
wytrawnym kms-rwat.yzmem, aby zjednoczywszy się. 
sprawę tę bacznie śledzili i gorliwie się mą zajęli**.

Mianowania Bada sz rolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela Jędrzeja Dudkę w Medu- 
sze rzeczywistym ńouczyoielem szkoły etatowej w 
Mednsze; tymczasowego nanczyciela Paw ła Hryni- 
szaka w Podbereżu starym nanczycielem młodszym, 
zawiadującym szkołą filialną w Podbereżu; Malwi- 
nę Burghard stałą nauczycielką szkoły filialnej w 
B ossyrach, rzeozrwistą nauczycielką szkoły etato­
wej w Szydłowcach.

Ministerstwo handlu reaktywowało kwieekowane- 
go asystenta pocztowego Mieczysława Niementow- 
skiego, a dyrekoya poczt i telegrafów przydzieliła 
go urzędowi pocztowemu i telegraficznemn w Białej.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
Józefa Wendla, podoficera rachunkowego I  klaoy 
56 batalionu obron) krajowe, w Rzeszowie, kance­
listą przy są Izie powiatowym w Radłowie.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncepistę 
namiestnictwa, Gustawa Brucknera, ze Lwowa do 
Drohobycza, a praktykantów Konceptowych namie­
stnictwa : Włodzimierza Krynickiego z Dąbrowej do 
Kolbuszowej, Edwarda hr Brunickiego ze Złoozowa 
do Lwowa i Jnstyna Szwedziokiego z Kolbnszowej 
do Bóbrki.

Prezydent sądu krajowego wyższego w Krakowie 
przeniósł kancelistę sądu obwodowego w Wadowi­
cach, Franciszka Wautucha, na własną jego prośbę 
do Krakowa, — i zamianował równocześnie Leopol­
da Pyrzowskiego, sierżanta przy pnlkn piechoty Nr. 
93 w Ołomuńcu, kancelistą sądu krajowego w Kra 
kowie, —  zaś Franciszka Józefa Maudelę, sierżanta 
przy 67 batalionie obrony krajowej w Złoczowie, 
kancelistą sądu obwodowego w Wadowioach.

Składki na sprowadzenie zwłok ś. p. Adama Mi­
ckiewicza. (Ciąg dalszy). Zarząd odlziałowy Towa­
rzystwa pedagogicznego w Samborze, datek uzyska­
ny z dochodu wieczorku Mickiewiczowskiego 5 złr.

V .er r UMK

W iM om ota Banie w e, literack ie  i a rty styczne .

*** K o n k u r s  i mi e n i a  L i n d e g o .  Akademia 
Umiejętności w Krakowie ogłosiła z funduszu Lu 
dwini z Liudńw Górskiej konkurs na prace do na­
grody im. Lindego. Termin tego konknrsu upłvw» 
z dniem 31 b. m. Przedm.otem konkursu mają być 
prace z języka polskiego, a mianowicie: lekayko- 
graficzne, monografie z zakresu matematyki, związku 
języka polsKiego z innemi słowiańskiemu P ra c a ,  n 
znana za najlepszą , otrzyma nagrodę w ilości 675 
rs., dwie inne po 337 rs. Przyznanie nagród na­
stąpi na posiedzeniu publicznem Akademii Umiejętno­

ści w p.erwszych dniach maja b. r., wypłata zaś 
dnia 8 t. m.

Ernest Renan wydał drugi tom dzieła p. t. 
„L R isto ire  du peuple d 'Israelu. W tomie tym 
zawarte są dzieje hebrajskie od początku panowania 
Dawida do zdobycia Samaryi.

*%■ ^  Pa r y s k im  tea t rz e  „VaudeviUe“ w y s taw io n o  
świeżo t r z y a k to w ą  k o m edyę  Albina Yalabregue, p. t. 
„La Securite des jamilles . Sztuka m a o lb rzym ie  
powodzenie.

N o w a  k s i ą ż k a  o C h o p i n i e .  Londyń­
ska firma wydawnicza Nello ogłatza rychłe ukaza­
nie się dwutomowego dzieła o Chopinie, bogatego 
w nowe skwapliwie przez lat dziesięć zbierane szcze­
góły biograficzne o naszym kompozytorze. Autorem 
jest Fred Nieck.

Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych nadesz ły : Brochocktegc 
„Z zawiejskich okolic11, De Laveaui „Malajczyk“ , 
Trojanowskiego „Mnich z lampką", Lewandowskie­
go „Popiersie chłopczyka".

Dział ekonomiczny.
Nowe blankiety wekslowe s wydmkowanemi 

znaczkami stemplowemi zaprowadzono od 1 stycznia 
b r. Dotychczisowe blankiety wekslowe mogą być 
używane jeszcze do 30 czerwca 1889. Od 1 lipca 
do 30 września 1889 będą urzędowe magazyny 
stemplowe wymieniały bezpłatnie wyszłe z używa­
nia a nieużyte blankiety wekslowe. Po dnin 30 
września 1889 nie będzie już mogła nastąpić ani 
wymiana wycofanych blankietów wekslowych , ani 
też właścicielom nie będzie przyznane jakiekolwiek 
wynagrodzenie.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podłng Obserwatoryum Krakowskiego) 

Kraków, dnia 8 stycznia.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)
Temperatura 

w stopniach Celsinsza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cis/a, -10 burza)
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(w odsetkach)
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U w a g i :  Barometr dalej wolno oDada przy połu­
dniowych lekkich powiewach. Sian nieba pozostanie 
przeważnie pogodny przy zwalniającym mrozie.
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Telegramy „Nowej Reformy!*
Lwów, 8 stycznia. O odpow iedzi rządu w sp ra ­

wie w ykupna p ropinacyi dow iaduję się, że rząd 
n ie chce brać n a  sienie ani zarządu propinacyi, 
an- adm iniS tracyi fundnszn ; godzi się na prze­
d łożenie oKresu um orzenia, ale tylko na 25 lat, 
przyznaje 16-krotny dochód jako w ynagrodzenie 
w obligacyach 4 prc., zam iast 4 1/* procentow ych 
i zgadza się na licencyjne albo konsum cyjne do 
datki. Za au ten tyczność tej w iadom ości n ie  ręczę. 
W  tej chw ili godzina 1 m inut 15 trw a jeszcze 
sesya W ydziału krajowego, tem u przedm iotow i 
pośw ięcona. Pozytyw ne w iadom ości później.

Lwów, 8 stycznia. W czorajsze zgrom adzenie 
w yborców trw ało  przeszło cztery godziny. B rako ­
wało na niem  k ie ru n k u  z góry obm yślanego. Za­
rysow ały się dw a s tro n n ic tw a: jed n o  sprzyja,ące 
obecnej radz ie , d rug ie  opozycyjne połączonych 
trzech  kom itetów . To opozycyjne stronn ic tw o  wy­
s tąp iło  z p rogram em , który m ożaaby nazwać nai­
w nym . Rewakowicz św ie tn ie  w ykazał tę naiw ność. 
Przy g łosow aniu w ybrano kom itet ze zw olenn i­
ków obecnej rady 855 g łosam i; opozycyjna lis ta  
o trzym ała 233  głosów .

Wiedeń, 8 stycznia. Wiener Tagbl. donosi, że 
arcybiskup warszaw ski P o p i e l  w tym  sa m y m i 
ch arak terze , lecz m ianow any k a r d y n a ł e m ,  
przen iesiony  został do P e te rsb u rg a .

Wiedeń, 8 styczn ia. M in isterstw o  spraw  w e­
w nętrznych  w yda,o rozporządzen ie, że n i e r o -  
g a c i z n ę  z G a l i c y '  transportow ać wolno ty l­
ko koleją, a m ianow icie tylko do W iednia i W ie- 
ner-N eustad t. P rzed  w yładow aniem  w tych m ia­
stach  podlegać ma n ierogacizna o ś m i o d n i o ­
w e j  o D s e r w a c y i .  nadte. na targow icach, pod 
czas w yładow ania i w czasie obse rw ac ji, należy 
n ierogaciznę galicyjską zupełn ie odła^zać od in ­
nych transportów  nierogacizny . P rzed  upływ em  
ośm iodniowej obserw acyi możliwy je s t daiszy 
tran sp o rt n ierogacizny  tylko pod tym  w arunkiem , 
jeżeli, stosow nie do ustaw  o zarazach bydlęcych, 
w ysłaną będzie na zabicie w obrębie gm iny pod 
po licyjnn-w eteryuarskim  nadzorem .

Wiedeń, 8 stycznia. Neue fr. Presse donosi

z W o ł o c z y s k ,  i i  k o z a c y  zjawili się  tuż nad  
g ran icą  galicyjską i zajęli lam  stanow isko. P u łk  
p iechoty  rosyjskiej, s tac jonow any  w P-oskurow ie, 
m iał także wyruszyć ku galicyjskiej g ranicy.

Wiedeń, 8 stycznia. D r. Sem kow icz, docent
p ry w atn y  w uniw ersytecie we Lwowie, został
zam ianow any profesorem  nadzw yczajnym .

Wiedeń, 8  stycznia. Cesarz przyjm ow ał dzisiaj
deputacyę rosyjskiego pu łku  g ren ad y eró w  gw ar-
dyi, z genera łem  G rebecznikow em  na czele, k tó ­
ra  tu wczoraj p rzyby ła  z powodu jubileuszow ego 
obchodu tego pułkn którego  cesarz je s t w łaści­
cielem.

Wiedeń, 8 stycznia. Pogłoskę w czorajsza o śm ier­
ci króla holenderskiego była m ylną. Król m ia ł 
silny atak astm atyczny.

Wiedeń, 8 stycznia. W ybuchła tu ta j zm ow a ro ­
botników  w odlew am i czcionek d ru k arsk ich .

Budapeszt, 8 stycznia. Izb a  poselska Sejm u 
w ęgierskiego rozpocznie we czw artek g en e ra ln ą  
rozpraw ę nad p io jek tem  do ustaw j wojskowej.

D elegacye zbiorą się tego roku nr. początku 
maja.

Berlin, 8 stycznia. U chw ała trybunału  sądow e­
go w L ipsku  w spraw ie Geffckena ogłoszona dziś 
na czele urzędow ego dzienniku Reichsanzeiger.

Geifcken uw olaiony  z w ięzienia użala się n a  
n iegodziw e obchodzenie się z nim  zarządu wię- 
z>ennego. U m artw ienia i doznane p rzykrości s p r a ­
wiły, że zupe łn ie  posiw iał.

Berlin, 8 stycznia. Post pisze dziś o spraw ie 
M orier’a w tonie łagodzącym  i zapew nia, że w 
zarzu tach  zrobionych M orier’owi n ie  było b y n a j­
m niej złej woli.

Berlin. 8 stycznia. P o w stan ie  krajow ców  na 
w yspach Sam os wzmaga się coraz więcej.

Hamburg, 8 stycznia. Geffckena, w racającego 
tu  na m iejsce sta łego  zam ieszkania, przyjęto  bar­
dzo życzliwie.

Paryi, 8 stycznia. Ja cq u e s  og ,osił g roźną ode­
zwę w yborczą przeciw  3oulangerow i.

Izba poselska dziś m a się zająć w yborem  no ­
wego p rezy d ru m . K andydatam i s ą :  M eline , Gle- 
mence&u i A ndrieux .

Neapol, 8 stycznia. G w ałtow ny w ybuch W e­
zuw iusza ; law t p łynąc  dosięgła już do stóp po- 
łudniow o-w senodniego  stożka kraterow ego.

Konstantynopol, 8 stycznia. W ye >ka Portu  po­
łoży ła sekw estr na lin ię kolę ową H aidar ■■ pasza- 
Ism id

Wiedeń, 8 stycznia. (S praw ozdanie g iełdow e 
godzina 1.). W ęgierska ren ta  złota 101-50, wę­
g ie rska pap ierow a 9 3 '5 5 ;  a k c je  kolei K arola 
L udw ika 206  7 5 ; rub le  125 — .

P szen ica  8 '1 2 . Żyto 6 ‘28.

. A n i t t a  t e l e g r a i i e z u e .
a g l a l d a 1 *  j t l a c ł a a a i c i

Karu w wal.
‘ dn ia  8  styczn ia 1889 mm

i l r .
•w-

et.

Z jednoczony d ług  w papierach 82 25
Zjednoczony d ług  w sieb rze 82 95
A ustryacka ren t? z ł o t a ........................... 111 45
fi°/0 austryacku  re n ta  (m arcow a) . 97 80
A k c je  banku austro-w ęgiersk iego 881 —
A kcye kredytow e .................................. 310 50
L ondyn  ..................................................... 121 —
Srebro  ..................................................... — —
20-to irauków k; za sztukę . . . 9 56
D ukaty a u s a - y a c k i e ........................... 5 69
B anknoty  banku  niem iec. za .0 0  m. 59 27*/.

Odpowiedzialny Redaktor. 
la d w p z  Romanowiez. 

Wydawca; Dr. Lesław  Horoiiskl.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi oo Redak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Dla głuchych. Osoba, u leczona pojedynczym  
środkiem  z 23-letn iej g łucho ty  i szum u w u szach , 
przesyła ch ę tn ie  każdem u bezpłatn ie  opis tejże 
k u rac ji w języku  niem ieckim . A d re s : In s u ra t  ffir 
Taube, W ien, IX . K oh lingasse  N r. 4.

(1374  6 9 -J 04)

N A D E S Ł A N E .

Dr. Zyg-munt Zins
dotychczasowy adwokat w Wiedniu, 

otw orzył z dniem  1 stycznia 1889  k a n c e l a r y ą  
a d w o k a c k ą  (66  2 -3 ) 

w Stanisławowie.

A ra k ó w , d n ia  8/1.
(Bet bieżącego kuponu.)

Auble oapierowe rosyjskie . sa 100 rubli 
Marki niemieokie , . . .  za 100 mar.
20-to fi ik  iwka k o ta  ...........................
6% Poiyozka *iajowa galio. za złr. Luu 

1 żyozka krajowa galio. „ „ 100
5 % ( 'bligaeye indemn. gal. ia  złr. 100 k. m. 
Ó ,  % Listy lastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5% ■ 'bligi komunalne . . . .  1 Emis. 
i%  L sty zastawne Tow. kred. ziem.

4V.%
6%
5%
5%
6%
4 * likwidae.

Król. Pol.

H Em.

z prem. 10 % 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  7 / 1 .
(3  ł bieiąoego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200
5 % Listy zast. Tow. krad ziem. za złr. 100
4‘/ t *  n .  n „ » .  „ 100.
4% „ „ „ „ okr. 56 „ 100
5*/,% Listy sa  .. Banku kraj. „ „ 100
6 £  Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100
4 % Obligacye indemn. galio. za zł. 100 m. k.
4 '/a % Obligaoye poiyozki kraj. za złr. 100 
6% Oblig komun. Banku kraj. „ .  100

płaeą {żądają

275 -  
101 -  

94 -  
8 -t 4u 
92 00
98 60 

103 25
90 50
99 50

124 bO 125 50
po 80 59 40

9 50 9 68
100 50 102 —
93 40 94 50

103 50 106
94 26 96 25

100 10 101 10
95 20 90 50
92 93 60
97 30 98 20

101 50 102 30
10 > _ 101 _
10? 104
94 — 95 60
84 — 86 —

279 
102 
96 
91 
93 50 
99 70 

104 
91 

101

W a r s s a w a ,  d n i a  7 /1 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy aastawne z r. 1869 za rubl 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5 % Listy zast. Warszawy I Em. „ „

- - - 11 - • -l i  n .  „ m  „ „ „
5 *  u n „ IV „ „ „

W i e d e ń ,  d n i a  7 /1 .  
O b l l g l  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bielącego kuponu.
6 % Renta austr .papier, ab 16 % f i  złr.
H  » ». srebrna „ „
H  » » „

*  " ”, „ P aPier- n°wa „ „ .
4 s Losy z r. J ‘54 na 250 złr. ab 20 % za 1
5% „ „ 1860 „ 500 „ „ ̂  '

5 *  - - c 100 - -„ 1864 bez % eałe „
„ „ 1864 bez % pół „

Obligaoye korony węgierskiej.
Renta z łita  na 1000 złr. za złr.

„ pr oierowa . , . „

Poiyozka prem węg. po 100 złr. „ 

L Cis^ńskie (Theiss-Reg.),

płaeą żądają

;ioo 96 40
100 —— 85 65
100 — — 97
100 _ — 94 26
100 _ — 93 75
100 93 25

100 82 60 82 80
100 83 16 83 35
100 111 40 U l 6 <
100 97 95 98 15
100 134 50 135
100 14 1 140 40
100 144 4 1 45 50
100 172 20 172 10
100 m 60 Ł?Z

100 '01 86 102 06
100 <3 86 94 Ob

.100 117 - 117 ^0
100 130 — 130 30
100 129 — 130 _
lool 124 26 124 75

Obllpaoye indemnlzaoylne.

5 % Obl. ind. ab 10 % esc. Galieyi za 100 m.k. 
5% „ ‘ „ „ 10* „ Buków." „ 100 „ „
5% „ „ „  7% „ Siedm. „ 100 „ „
5% „ i  „ 7 *  .  Węgier. „ 100 „ „

Różne Inne pożyozkl.

5% Losy Donau-Regulir z 1870 za °7iukę 1
# Pdiyo-Ki „ z 1878 „ „ 1

i % Sc. beka -ot. pr. po 100 iran „ ,  1
0% Losy tureckie pr. 400 „ „ „ 1

Llsiy zastawne.

4*/,% Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komun. „
5% Banku hip. gal. z iO #  pr. „ 
5 *  „ „ 40-letnie . „
41,, % 3oden-Credit allgem. ost. „ 
- % loden-Oredit allg. ost. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred ńem . okr. 41 
4 l/*% Ił n „ „ 62

Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
41/, % Bansu austro-węgiersk. „
G  ) „ n n
4% Banku nip. węg. z premią „

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

praju

03 —
103
104 25 
104

121 60 
1 '6 
83 30 
■sl 80

94 
10 
1 '3 
99 

100 
103 

92 
07 

101 
101 
99 

.106

104
103 
lor,
104

122
106
38
22

5
101
103 
loO 
LOl
104
96
97 

10!
102 
100 
106

76

75

5% 
6% 
4 V. 
5 *  
4 *  
4% 
4% 
5% 
3 *  
5%
N

Obligaoye pierwszeństwa kolei

Albrechta . . .  na 300 złr. sa
Ferdynanda północ, na 300 „ „

% Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „
jw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10 „

Lwow.-Czern. z 1884 na 300 lłr . „
Rudolfa w złocie 
Siedmiogrodzkie 
Lomb. (Siidb.) na 
Przem.-Ziup. I. Em. 
Noidosty . . .

100
100
100
100
100
100
100
100

płacą żądają

200 
- 200 .. .

500 fr. za sitaka 1
na 200 złr. sa lQ0

800 .  „ lj

L o 4 v.

Budap. losy Bazylika . ua 5 złr. 
Kred. dla handlu i przem. na 100 złr.

60 K l a r y .....................................   40 „
30 4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „ 10(> „
10 K r a k o w s k ie ...........................„ 20 „

Ofner i miasta ju d y j . . „ 40 „
80 Czerwonegt Krzyża austr. „ 10 „

5 * n węgier. „ 5 „
10 Rudolfa ............................  10 „
*?■ Stanisławowskie . . . .  „ 20 „

41jt % Iryesteńskie . „ 100 „
50 4 *  „ . „ 50 .

w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a.
m. u. j
w.

99
101
99

101
81
88

122
98

1«3
»3
98

99 90 
100 60 
100 — 
102  -  

82 25 
89 20 

122 
99 26 

142 50 
98 SC 
98 71

Oltat.
dywid.

7 90 8 20
i80 50 181 50

58 — 59 —
12 1 — 120 —
2« — 24 —
62 50 68 25
19 30 19 70
12 30 12 70
21 2b 21 60
33 75 34 26

143 - 148
79 - - 81 —

6 -  

b -  
13 — 
1 8 * - 
3 0 - -  
39-8' 
12—  
21- —

Akoye k u k sw s .
A n g lo b a n k ...........................ni
Bankrerein W iantr . . „
Kredyt, dla handlu • przem. „ 
Krec .. bank węg. allgem. „
LaenaerbanK . . . . „

;0 austro -węgierst le  . . . „
U n io n b a n k ...........................„
Galio. Bank hipoteczny . „

płacą i |C* ii

200 iłr. 118 60 118 76
100 102 26 1 2 76
160 312 40 dli, 80
200 8.1 — 311 bO
200 j S 60 224 90
600 881 88- —
10vi 219 9 >220 30
200 W 281 — 287 —

Akoye Mnjewa.
10 —lAifald-Fiuma na 200
11.7 „  Fęrdynanda Północn. . „ 1060
T 3 6  Karola Ludwik* . . . „ 210
13*50 Lwowsko-Oiemiow-Jasiy „ 200

7*94 KóssvoLo-Bogunaiski« . „ '.00
9-bO R udolia ...................................
9 94 Siedmiogrodskie . . . „ 200

27 fr. StaatseisenbUu . . . „ 200
1 fr. U-irbardy (Sttdbahn) „ 200

16 87 Żegluga na Dunaju . . „ 500

n t y.

iłr .

W a l
Du*at,v pełne ważne . . % aa sstukęl 6
20-to F ra n k ó w k i ...................... ....... „ 9 Li
20-to Markówki........................ ......  > 11 81
Pół-lmperyay ros. pełna ww*n» „ „ 9 86
Funty sz ter liag i............................ ....... ■ P
Banknoty włeski* , 413 l c
Bubla pantrrswa . . ■« 100 satik|-25  —

191 50 
2473 - 
2 )6  75 
214 50 
145 25 
193 00 
188 60 
258 50 
104 70 
393 -

192 5C 
» 4 7 8 -  
207 25 
216 — 
146 75 
194 30 
189 - -  
268 80 
105 — 
(!* —

6 70 
9 54

11 83 
9 84

12 10 
47 30

126 60

JAKÓB UOCHiTUI, Kautor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—8, aa;



Nr. 7. N O W A  R E F O R M A .

Podziękowanie.
«____

Składam dzie ń  Wielmożnemu 
Drowi Stanisławowi Smo­
leńskiemu ,  który, w przejeź- 
dzie, bezinteresownie wyleczył mo­
ją żonę, którą inni lekarze bez na­
dziei opuścili. 98 i

Wojciech Adamczyk.

Kraków, 9 Stycznia 1880.

Zginął kulczyk
sloty z rantami, w przechodzi# od nl. l,obzow- 
skiej plantami do ulicy Szpitalnej. — Uczciwy 
znalazca raczy tak. wy zwrócić do Administra- 
eyi „N if rmy* u  dobrem wynagro­

dzeniem. 99 1 8

Konkurs.
Zbór Izraelicki w Podgórzu po­

trzebuje nauczyciela religii mc,z. 
dla szkół ludowych.

Płaca roczna 200 złr. a. w.
Wymaga się biegłej znajomości 

języka polskiego, oraz dowodów 
uzdoluien.a pedagogicznego.

Podania należycie udokumento­
wane należy wnosić w kancelaryi 
Zboru w Podgórza do dnia 30 sty­
cznia b. r.

Pudgórze, 6 stycznia 1889.
Przełożony zboru 

9i i J ó ze f L iban .
(Rozsyłkę Win

w bardzo praktyczny h oplata 
nyoh gąsiorkaoh, zawierających 
4 litry azyli 5 1/, butelek, do 
wszystkich staeyj pocztowych u- 

zko.cuz i .

Skład ulu
JANA BAUMANA

w  B o o h n l .
s gątlorkien.

I. . z łr  2’8Q 
*  *0 
276 
810
1-0J 

4*20 
475 
6'~  
7-60 

1 2 -  

2-45 
3 — 
2-00 
3*20

Ceny
Uąaiorck hegei nyskiego Nr.

Nr. H. .
N r. m.

a samorodnego .
„ „ sslnehet. N r. L

Nr V
„ maślaeza I. patowego
„ madlaesa II. pntowoga
„ madlaesa III. patowego
„ Tokijskiego Ambrach V. pat.
„ Erlanera czerwonego . .

Erlanera-starszego .
„ Mailbergera anztryae. białego
„ Gnmpoldskiroh. auatr. b. 1872

W ina węgierskie w beczkach, .zw iera­
jących 135 litrów po złr. 50, 00, 70 ,100 i wyżej.

Próbki na żądanie franee. 96 1 12 
BW Zamówienia nakateoznia natyobnlaat. wm

L. 1 0 .9 8 8 /8 8 .

Ogłoszenie konkursu.
W myśl uchwały Rady miasta 

z d. 5 czerwca z. r. i 3 stycznia 
r. b. ogłasza się konkurs na posadę 
drugiego weterynarza miejskiego
z płacą roczną 480 złr., oraz do­
datkiem służbowym 120 złr.

Kandydaci wykazać się mają dy­
plomem weteryiidrskim, nieposzla- 
kowanem dotychozasowem życiem, 
wiekiem nieprzechodząoym 40 roku 
życia, oraz ozy i w jakim stopniu 
są spokrewnieni lub spowinowaceni 
z którymikolwiek z urzędników 
miejskich.

Termin do w noszen i podkń w 
Prezydyum Magistratu oznacza się 
na cztery tygodnie od dnia niniej­
szego ogłoszenia konkursu.

Nadmienia się, że pierwszeństwo 
do tej posady będą mieli ci dyplo­
mowani weterynarze, którzy wy­
każą się świadectwem złożonego 
szczegółowego egzaminu, jaki jest 
przepisany dla weterynarzy rzą­
dowych.

Kraków, 4 stycznia 1889 r.
100 1 Prezydent miasta

Szlachtowski.

Komis/j przemysłowa Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, L. 325.
Do Wielm. Panów K. Rżący 1 Chmurskiego w Krakowie.

N a podstaw ie  rozbioru  chem icznego  w ody ze zdro ju  przy  rogatce łobzow s ie j’,£dokonanego  w dn iu  18 czerw ca 
1888 r. przez P ro t. Dra Olszewskiego, na podstaw ie badania bakteryulogicznego". tejże wody, dokonanego z d. 13 p aź ­
dziern ika  przez Dra Aleksandra Bossowskiego, wreszcie na podstaw ie bad ań  szczegó łow ych , p rzedsięw ziętych  .w fabryce 
wód gazow ych, przez prof. Dra Olszewskiego, doc. Dra Jaworskiego i fizyka m ie jsk ieg o ,Dra Buszka, K om isya^przem y- 
słow a T ow arzystw a lekarsk iego  krakow skiego n a  posiedzeniu  w c n .u  28  lis topada b. r. s tw ie rd z iła  n a  w niosek re fe ren ta  
doc. Dra Jaworskiego: j ? ^  P |$

1. Że woda zdrojowa, używana do fabrykacyi wody sodowej, je s t co do sk ładu  chem icznego najlepszą jaką dotąd 
W Krakowie napotkano, że je s t w olną od wszelkich zanieczyszczeń d la zdrow ia ludzkiego szkodliw ych, i że w oda 
sodowa, z tejże wody sporządzana jest pod każdym względem lepszą, aniżeli wszystkie inne wody sodowe, obe­
cnie w Krakowie wyrabiane.

2. Że do fabrykacyi wód h ig ien icznych  i leczn iczych  u ży w an ą  byw a woda przekroplona,.należycie przechow yw ana.
3. Że lokal obecny  daje gwai ancyę czystej fabrykacyi, że oczyszczanie kw asu węglowego je s t należyte, że naczynia do 

b ie lane są czystą cyną, że syfony i flaszki są u rzą d zo n e  i p rzechow yw ane odpow iednio do w skazów ek , udzielonych 
przez Tow arzystw o lek. k rak ., a metalowe guziki i kurki tyfonów złożone z °aliażu cynow ego, jak iego  w ym aga roz­
porządzenie Ministerstwa z dnia II czerwcaii888 roku

4. Że w ody gotow e, n a  składzie znajdu jące się, £ m ianow icie woda sodowa zwyczajna, woda sodowa higieniczna, woda 
sodowa kwaśna, woda ielazista, woda litowa, woda bromowa, f  woda jodowa* i sztuczne wody mineralne, jak  
Bilińska, Selterska, Vichy, szczegółowo odczynnikam i badane, są  um ie ję tn ie  i dokładnie p rz y rz ą d z o n e .'^

W obec tego. jak  n iem niej z uwagi, że fabryka W P ..  Rżący i Chmurskiego od r. 1863 oddaje się  specya ln ie  w y­
robow i wód bu rzących  i posiada ao fabrykacyi odpow iednie siły fachow e, że stosuje się ch ę tn ie  do rad  i w skazów ek Tow
lek. k rak ., n ie  szczędząc k u s tó w  n a  u lepszen ie i p o d n ie s ien ie  za k ła d u , że poddaje się ciągłej kontroli Komisyi przemy 
Słowej Tow. lek. krak., a deklaracyą z d n ia  1 g ru d n ia  1888  zobow iązuje się poddać co najm niej dw a razy n a  rel~ całą 
fabrykacyę śc isłem u badan iu  chem icznem u.

Towarzystwo lekarskie krakowskie n a  podstaw ie uchw ały  sw ej Kom isyi p rze m y sło w e j, jako też  u ch w a ły  swego 
kom itetu  z d. 4 g ru d n ia  1888  w  uzu p e łn ien iu  pośw iadczenia z d. 21 m aja 1880  co do wody selterskiej, żelazistej, litow ej 

jo d o w e j, pośw iadczenia z d. 18 m aja 1881 odnoszącego się do  w ody Y ichy, z d. 20  październ ika 1886  co do w ody 
sodowej h ig ien icznej i wody sodowej kw aśnój i z d n ia  15 g ru d n ia  1888  co do wody brom ow ej, orzeka :

I. F ab ry k a  wód bu izących  pp. Rżący 
wysokości swego zadania.

11. W oda sodow a zwyczajna je s t  le p sza , aniżeli w szystkie in n e  obecnie 
wody do picia w Krakowie zaleca Się ją  jako napój codzienny.

I I I .  Woda sodowa higieniczna, w edług przepisu  T ow arzystw a lekarskiego krakow skiego sp o rząd zan a , jest szczawą
czystą i może być używaną, jako codzienny napój orzeźwiający.

IY . Wody lecznicze, jak  woda sodowa kwaśna (siln ie jsza i s ła b s z a ) , ielazista (siln ie jsza i s ła b sz a ) , jodowa, litowa, 
bromowa (siln iejsza i słabsza) sporządzane w edług p rzep isu  Tow. lek. krak., mogą być stosowane w tych przy 
padkacb, gdzie się p rzep isu je  dotyczące p rze tw o ry  lecznicze i to w wielu razach Z lepszym skutkiem, aniżeli też- 
sam e sole w zw ykłej postaci, gdyż rozpuszczone w sztucznej szczawie są strawniejsze i w użyciu przyjemniejsze. 

Y. Wody sztucznie naśladowane, jak woda Bilińska), Selterska i kichy, sk ładem  sw ym  odpowiadają w zupełności 
w odom  rodzim ym  i mogą być używane snadnie w zastępstwie wód rodzimych
Towarzystwo lekarskie krakowskie uznając dotychczasow ą gorliw ą działa lność pp. Rżący i Chmurskiego, zm ie­

rzają do podźw ignięcia p rzem ysłu  w  ich  zakres w chodzącego , zamieszcza wszystkie wyroby wód burzących pp. Rżący 
i Chmurskiego w sp isie  p rzetw orów  h ig ien icznych  i leczn iczy ch , przez Tow arzystw o lekarsk ie  krakowskie poleconych 
i zezw ala n a  używ anie n a  poszczególnych w yrobach n a p is u : „Polecone przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, a zo­
stające pod kontrolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa*.

R ozbiory chem iczne i bakteryo>ogiczne przechow ane zostaną w ak tach  T ow arzystw a lekarsk iego  krakow skiego. 
K raków , d n ia  20  g ru d n ia  1888  roku.

P rezes Tow  irzystw a lek. krak . P rzew odniczący kom . przem . Tow. lek. krak.
w  r. F r o f .  P r .  P i e n i ą ż e k .  w. r. P r o f .  P r .  K o r c z y ń s k i .

S ekretarz  kom . przem . w. r. D o c e n t  P r .  G l u z i ń s k i .
Mając przyjem ność udzie len ia  P. T . Publiczności powyższego p ism a , polecam y Je j nasze w ody gazowe i pro 

sim y o szczere poparc ie naszych  dążności. Z uszanow aniem
101 i ______________________   tt. Hząoa I CJimursUzl.

i Chmurskiego w_Krakowie stoi pod względem prowadzenia fabrykacyi na

w Krakowie wyrabiane', a w braku dobrej

Na praktykę 
gospodarczą.

M ł o d y  , z ł O f . I « l t ,  z porządnego domu 
i dobrego prowadzenia, z skończoną V klasą 
gi ncazyalną, życzyłby sobie dostać się na p rak ­
tykę do gospodarstwa choćby i zeznpłem wy­
nagrodzeniem ■, w ostateczności zdecydowany 
wstąpić d o  a p t e k i  n a  p r a k t y k ę .

Z. ytaiiia : A g e n e y a  Ł .  K r a s u s k i e -  
g o  > K r a k o w i e ,  u l i e a  S w . A n n y ,  4 ,  
jrzytem polee» m ają tk i. Landenice, wille ic  
rapna, sprzedaży lub zamiany, sra i sfisyalistów. 
guwernerów i  wszelką służbę. 93 1 3
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itimer

B I L l O l
najlepszej jakości, wyschnięty, zna­
ny ze swej dobroci, za 1 kilo 

O złr. 94 i io
Jan Bauman w Bochni.

i A L O N  R Ó D
oraz

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH
fta ic in k i lo l in lis i ic z

■ i > . .  ,w  K r a k o w i e
Uiia A-B, l piętro, » itju  w p  .am jl.

został zaopatrzony w świeże

nb o r k i  1 c z e p e c z k l
wykonuj* „rybko 27 8 0

sunnie balowe i wieczorowe
podług ostatueb sarna, paryskich po 
eonach bardzo orni .rkowanyoh, przyjmuje 

równioż suknie do odiwiażaai*
>  O O" o > o

leczę gruntownie. Złago­
dzenie tak ie nawet 
w s ta r sz y m  wieku 
pacjenta. Opis cierpie­

nia, oraz podanie czy nbg: zimne, na­
desłać d o ^ P .  Weidhnss, Dresdi u, 
Beissigerstrasse, 42, I., gegenfiber dem 
K g l. Polizeibureau. 2059 4 26

fflontensgra
Wielka Menażerya.
Owa Wleikis Pned^^rienia Tresury

połączone
z karmieniem wszyst. drapie! zwierząt 

o  4  p o p o ł u d n i u  i  o  7  w i e c z ó r .
do zwiedzenia której nprznjmie zaprasza, zosta-
jąe z szacunkiem 36

F dw ard  Montenegro.
l  o

Subjekt handlowy piwniczny
znajdzie umieszczenie w handlu win 

dana Baumana w Bochni-
Od kompetentów wymaga się dobrych 

świadectw i poleceń. 95  1 4

Niebywałe, niesłychane dotąd I
C. k. wyłącznie pa .ntowany [ rzebi. gnilny 

„Płyn -oillnny garbnikowy , wyprawo ą skó­
rę. w_bródzoną zesehłą, stwardniałą, łamliwą 
ftp. odrad.ająey i konserwujący, jakoteż i 
prz.oiwgnilne „S* ro rld n lneralne“ (nie 
z tłaszezów z rierzęoyeh. łatwo gniein podle- 
gająeyoh ale z m .ieralnyoh, nigdy się nie 
psnjąoyob), 1 rzem cnieeia niedopuszozająoe, 
a tr/.ykrotną trwałość obawia i wszelkim" 3 - 
robom zs skóry nadająoe. Jednorazowe wy- 
smarow nie tern smarowi d.em anao-y więcej, 
niż sześćkrotne innego rodzaju tłuszczami. 
Cen. 1 kilogr. im> owidłs złr 1.40, pół 
kilo 70 eent. itd. 1 litr płynu 4ó eent., pół 
litra 25 cent. itd Dostać można wyłącznie 
w o. k. nprzyw. fabryee 8 . U .  K o t w i c z ą  
we Lwowie, przy uligy Długqszst(dawnie) 
Kórnickiej), L. 33. 26 2 0

Ludwik Halski
handel żelazny

Kraków, Sukifnnice, ‘
poleca 2232 11 16

Łyż wy.
,, H a l i f a i - -  para złr. 1170, lepsze złr. 2.20

„ z doskonal, j stali złr. 3.80
„ niklowane . . . .  złr. 5.—
,  damskie s rowkami . złr. 1.70
„ „ niklowane . złr. 3.—

„Merkur“ f. ;sm również doskonały złr. 3.50 
,idrezdb.Al<< poUr. złr 7.— , mklow. złr. 9.— 
ŻiluZne z p kami na przodzie . . złr. 1.—
Pa. a  pa-tów  ty] n y o h ........................... cent. 35
M auynki unlwi saine do tareia, nieo-

eenione w gospod .rstwie . . złr. 2.— 
S a m o w a r y  mosiężne, rosyjskie, wyroby 

metalowe, nożownicze, wszelkie naezynia kuohen- 
ne w największym wyborze i przystęp, eenaeh.

c i a r j t f i K  t o m i k ó w

MAGAZYNU JOZEFA RUDNICKIEGO
w K ra k o w ie , R y n e k , H otel P rezdeński.

Koszule szyrtingowe w najlepszym gatnnkn 
Tnzin 20 złr., 24 złr. i 30 z*r.

Koszule szyrtmguwe z kołnierzykiem i man­
kietami. Tnzin 30 złr., 36 złr. i 42 złr. 

Koszule szyrtingowe z webowemi przodami 
2, 48 i 56 złr. Płócienne t;0, 66 i 72 złr. 

Kaleseny płócienne. Tuzin 18, 20 i 24 złr. 
m Dymkowe, tnzin 24 złr. i 30 złr.

Mankietów poezw^rnyet tuzin 4 zł- 21 en,.
1 4 złr. 50 eent. Płórienuyeh 5 i 6 złr.

[ Kołnierzyków poorwórnyeh tnzin 2 łr . 50 ot.
2 zł. 80 ot. i 3 zł. Płóciennych zł 5-50 

Skarpetek bawełnianych tnzin 4 złr., 5 złr.
i o i ł -  Nioianyeh tuzin 8, 10 i 12 złi. 

Ska notek jedwabnych tnzin 24 złr., 30 złr., 
3S złr. i 48 złr.

Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 
do 20 złr. Batystowych tuzin 8 do 30 zyi

Kalosze rosyjskie męzkie para 3 do 8 złi.
Damskie złr. 2*30, 3 50 i złr 5*50.

P .oie jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 
od złi. 1-50 ot., 2 złr. do 4 złr. 50. i-t. 

Płaszcze gumow angielskie 12,20 do 50 złr. 
3 tulkl para ed 4(j centów do 4 złr.

£  Spinki do mankietów ód 15 oent do 6 złr.
1 K .rtanM  trykotowe od 60 oent do 4 złr.

1[ 1 a f l  n,kl jedwabn- 5, 6, 8 do 12 złr.
B  Kgsźulki jedwabne 12 złr., 15 tir i 16 złr. 
- K c e sz e  męzkie od 1 złr. 25 ot. do 8 złr:

Krawatki męzkie od 20 centów do 4 złr. 
N eoeuery do podróży od 2 złr. lo 12 złr. 
Torby % przyborami od 15 złr. do 150 złr. 
Kuferki ręczne od 3 złr. do 4’ : Ir.
Kuferki d r  wniane od 10 zir. do 40 złr. 
Szczotki do snk en od 6( centów do 3 złr. 
Szozotki du włosów od 40 cent. do 5 złr. 
Szoz itki do zębów i paznogei od 10 e. do 2 złr. 
P-zeście-adla skórzane od 14 do 60 złr.
Ke rti nikł i Spodnie skórzana 8 złr., 12 złr.

16 zfr 25 złr i 40 złi 
Poduszki safianowe od I złr. do 8 złr. 
Portmonety od 40 centów do 6 złr.
Pularesy od 60 oentów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 5ł> o. do 18 zł. 
Płótna na rzeczy od 2 złr. do 14 złr.
Worki na bieliznę i futra 8, » ; i 15 złr.
M [Szynki do prasowani- spodni 9 złr.
Kimi ize sukienne od 2 do 6 z ł r , do polowa­

nia lub do konnej Jazdy od 2.50 do 1C ?,t. 
Pantofelki tanne mężnie i damskie od l złr. 

40 cent. do 1 złr., do kąpieli koruowt, 
para 2 z ł r , 2 złr. 50 oent. i 3 złr 

Gąbki do mycia od 3C oentów do 6 złr. 
Szlafroki męzkl* od 20 złr. do 35 złr.
Talia Lurt d„ preferansa od 40 et. do złr. 1*50. 
Tali. kart whista 60 ot., ' 5 ot. i 1 złr. 
Talia k art do taroka 90 0., 1 zł. 1 1 zł. 50 e. 
Kasetki z muzyką o 6 utworach 30 do 51 złr. 
Kasetki ż muzyce o 8 utworach 55 do 80 złr.Pledy od 6 złr. de 48 złr.

śhład ary .tonów, herofon6w i nut do tychże.
„MAN0PAN“ najnowszy instrument muzyczny do nauk tańcuw bardzo 

powiedni, z 12 nutami, 28 złi. ’
B. A. W I C 5 5K I

od-

glaee zwyczajne, para 1 złr7 i 1 złr. 20 ot. 
męzkie o dwóeh gazikach 1, dO 1 złr. 30 o.
„tębnowane z haeZj&iem 1'40, 1-80 i 2 złr.

Oony stałe
172 14 16 ZA l a ł  Li> B O  P R j  J J I i  R Ę K A W I C Z E K ,

i. 2 guzikami złr. 2, 2 50 i 2'80: 
damskie ( 2 g ) l  złr. (3 g.) 1‘30 f4 g ) 1-40 i:d. 
damskie jedwabne od złr. 1'20 do złr. 4 50. 1 f

A d m i n i s t r a c y a
W A P I E N N I K A

i kamieniołomów miejskich
w Podgórzu

sprzedaje

wapno skaiiste i gaszone, kamień budowlany,' ‘
Zamówienia przyjmuje:

Kasa miejska w Podgórzu,
Zarząd przy W apienniku i
F ilia  ze składem , Kraków, Groble, 7.

23 2 60 D y r e k c p a .

U T o w e  t a ń c e .

3ST akladem
Księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych, oraz okspedycyi pism pe- 

ryodycznych

S . i .  K n j & M i r i n i  v  M n i e
wyszły 2281 6 5

T r a c i e w s k i  W a c ł a w .  „Czarna
bratki11, ^ a lo e ...................... złr, 1.—

W r o ń s k i  A d a m a . „Iskra". Galop. et. —.50
— „V s/.ystkie pary*. Mazury. . ot, — 60
— „Pieszozotka". Polka franęaise et. —.50
— „Ideały". ITaloe...................złr. 1.—

Szanownym Paniom
podaję du wisdomośoi, że z powodu spó­
źnionego sezonu i ogromnego zapasu to­

warów wysprzedaję

kapelusze damskie
ubrane j nic ubrane , jakoteż i przybory 

do takowych, po cenach

Leonora W eisslitz,  i -  
K  4 3 9 K r a k ó w ,  Ą
C Plac Fronoi8zkańiki, obok Magistratu. ^

Piernik hyyieniczny 
i Biskwity Grahama

z 29 Krotnie premiowanej fabry.-i parowej 
* . O Z Y Ń S K I E G O  

w Jarosław! r
polecone przez Towarzystwo lekarskie krakow., 
podług licznych uznań lekarzy i kuraeyuszy są 
bardzo skutecznym śiodkiem, usuwającym dole- 
gPwośoi powstające z leniwego trawienia, jako 
to zgagę, obstrukeye, dyspep^yę, brak apetytu, 
niesmak , wzcięcia , kongestyę, hemoroidy itp. 

P i e r n i k  n y g i e u i e z n y  - luka MO c i .  
B i s k w i t y  G r a h a m a  artou 20 sztuk 

c t . ,  ‘ kilog. 1  * ł r .  5 0  c t .
Do nabyoia w składach własnych w Krakowie, 

c okiennice, we Liwowie, ul. Halioka, w Przemy­
ślu, Jarosławiu, jakoteż we wszystkich handlach 
korzennych, gdzit odnośny plakat jti wywie­
szony. 1987 16 0

Broszurę, podającą rady dla oierpiąoych m 
powyższe dolegliwości, wysyła fabryka . »rmo i 
opłatnie.

Szpital Elżbiety
(Czerwonego i r i j z a )

I. ehrz. oddział 3/1886.
Ś w i a d e c t w o .

Podpisany poświadcza 
na zasadzie doświadcze­
nia, zi ibionego na od­
dziale chirurgicznym zo­
stającym pod jego b a ­
rankiem, że Phdmx-Spl- 
ry tus Alts. idter w tyi h 
wszyst. wypadh oh. gdzie 
spirytusowe wcierania są 
wskazane i gdzie chodzi
0 v~ywołanie powierzoho- 
wnego przekrwienia, mia­
no wi- ie przy oatryof) lub 
obronioznyoh i lmaty- 
oznyoh bólach stawów, 
dalej przy zw ichnięci nh 
luh z ła m r  " ch kości.
1 rzy zwiotczeniu I zani­
ku mięśni z powodu d łu­
giego noszenia opatrunku 
ustalającego. Z dobrym 
skutkiem używany przy 
masagaoh (mięsienłuj —
wreszcie lek ów nawet 
po długotrwałem używa- 
i iu nie wywołuje ani 
różyczki ani zapalenia 
skóry. 2099 7 12 

Budapeszt, d. 17 maja 
1886 roku.

Dr. Farkasc Lńszló,
chef oddziału.

Niezbędne w  Każdej rodzinie 
B. Altst&dtera 

„Phónu -Spirytus".
Zanim wystąpiłem pn.bliozn#u] ogło­

szeniem b ego „ P h G n i x  • S p i r y i u -  
■ u*S dałem takowy do wypróbowania 
w publicznych szpitalaob i domach zdro­
wia dla przy przyniesienia algi cierpiącej 
ludzkości i takowy był nżywany ze zna­
komitym skutkiem w chorobach; sta ł s-ę 
zatem ż r o d k i e s n  u u l w e r s a l  „y i»  
którego znakomitość praktyka pal liczna 
i prywatna nznała, ćl? g  nie powi o 
go brakować w żadnym domn. — Mój 
, , P h ó i . i x - S p i r y t u a ”  bywa nżywany 
etale w bardzo wielu publioznyeh szpita­
lach jako znakomity środek przy mięsie- 
nl th (Massage), w bolach reomatycz- 
nyoh, zastarzałym  gośćcu stawowym, po­
dagrze, new ralgii, “ ‘o. w kościach i 
m ięśniach, postrzałach , Ischias, bólach 
w k ‘zyiach, sa.grenie, nerwobćlaon, pr y 
zwichnięolaoh, i.aroślach kostwlnowych, 
strżenlaoh mięsni 1 śoięgeń, podbiegnię- 
C  I krwa\ j  i , obrzmieniami I zm la ' 
dzeniaoh. Szczególnie do wzmocnienia I 
pokrzepienia przed i po długotrwałyoh 
nużt ych marszach i niewygodach, także 
w osłabieniach w iszłym wieku Wre­
szcie przy szumie i darciu w nszaoh, 
osłabieniu wzroku, bólu zębów i jamy 
ust, jako woda do ust, przy bilu g »wy 
i do wzmocnienia porostu włosów. We­
wnętrznie używa się przy nagłych mdło­
ściach, wymiotach, gnieceniu w żołądku, 
złem trawieniu I suebnąeym oddechu.

Cena flaszki O złr.

Jego król iwska Mość 
z Rumunii 

listem swym z dnia 2 
ozerwoa 1886 roku wy­
raża swe najwyższe u- 
znanie skuteczności mo­
jego „Phonfr-Splrytusu1!

Oprócz tego uznali za 
wyburny ś r o d e k  mój 
P h ó n i x - 8 p i r y t u s  i

Cesarska Mość
Cesarz Rosyjski.

Królewska Mość
Królów? Angielska.

Królewska Mość
Król Niederlandzki.

Królewska Mość
Król Serbski.

Król. Mość
Król Norwegski.

Król. Mość.
Król Duński.

Król. Mość
Król irecyi.

Jego Świątobliwość
Papież Leon XIII.

ego Wyeokośe
Książę Cza-nogóry. 

Dr. Metzger
z Amsterdamu i inni. 

* * * * * * *

Centralne biurc wysyłek za poprzed. nadesłaniem pieniędzy lub pobraniom 
u wynalazcy B. Altstadtera, Budapest, Konigsyasse, 52.

Świętych
w~ największym wyborze 

i  n a j t a n i e j
jak również

wszelkie inne

ai tytuły dewocyine
poleca

Andrzej Schultz
w  K r a k o w i e

R yn ek  g łovm y, L . tt2.
Zamiejscowe zlecenia natyoh- 

rniast załatwia. 2275 13 15

Ubrania jelonkowe
ehron iące  od r e u m a t j i m u .

Kurtki szwedzkie
skórzane, podszyte flanelą lub Darankiem 

i kamizelk włóczkowe do polowania.

Rękawiczki
w ełniane angielskie, glacó \ pluszem, 

łosiowe, reniferowe i t. p.

Koce podróżne na nogi.
Bieliznę mę^ką

szirtingową i płócienną, k-Jnierze, m an­
kiety w wielkim wyborze, po cenach 

przystępnych polecają

Bracia Bilewscy
dawniej J . Czyno.el syn 1958 14 20 

K r a k ó w ,  R y n e k ,  L .  4 .

D ra Fr. L E N G rlE L A
B a l s a m

b r z o z o n  j .
Jak  sam sok roślin­

ny, ołynący s bnosy, 
jeleli pień przebije­
my, snanym jes t od 
niepamiein. caaouw, 
jal i najlepszy środek 
upiększający; jezel* 
jedi ak sok ten wedle 
przepisn ■ , . cy
zostanie przyrządzo­
nym w drodze chemi- 
cznąj na balsam, wte­

dy nabiera prawie cudownego skntkn.
Jeżeli posmar njemy wieczorem tw arz 

lub in n t części ciała tym sokiem, t o  j n ż  
n a  d r a g i  d z i e ń  o ć p a k t .  p r a w ie  
nr m a c z n le  ł u p i e ż  z e  s k ó r y ,  
k ia  j*a p r z e z  t o  i ia j e  s i ę  b l  -■ 
l o t k ą  i  d e l i k a t n ą .  2042 4 0 

Balsam te r  wygładza zmarszczki i blizny 
z ospy pozostałe na twarzv i nadaje je j mło- 
uocianą ja r .. EJ; cerze przywraca białość, de­
likatność i świeżość, nsnwr w bardzo krótkim 
czasie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa, prysse: ki i wszelkie Inn nieczystości 
cery. Uei a słoika z opis. i ,_yci słr. 1-SO.

Nabyć można w Kr«-_owl_ w apte-“ W. 
Redyka.

P I E G I
znikają bezpowrotnie przy nżyein

» Bergmanna Mydła Lillosejo S
(z soku lilii), sDoriądzanego jedynie przez Berg­

manna i Sp. w Dreźnie. Sztuka 45 eent. 
Skład w aptece I* . R o s n e r a  w Krakowie, 

Rynek główny. 2031 8 10

Zarządca
mająoy w Krakowie . alność, która może służyć 
za k moyę , przytem posiada dobre świado»twa 
i polecenia, posznknji ml i oi- jaLo z a r z ą d c a  
d o  y e d n ^ j  lab d w ń c h  ' . . u m i e n i e ,  albo 

podo inej posady każdegc czasu. 
v. >ulotność: K. Bryliński, ulica Mikołajska, 

L 28 , w Krakowla. 2320 2 3

K a r b o w y
umiejący czytać i pisać, obeznauy s maszynami 
rolniczem ', poi rz ibny jest zaraz. Kawaler ma 
pierwszeństwo. Wiadomość przy ulicy Gertrudy, 

Nr. 5, nu doie. 44 r  3

Najlepszem i najtanszem żrbdłem
do zakupna

towarów korzennych
je s t h u rtow ny  skład

V. GOLDWASSERA
w Krakowie, Rynek L. 5.

C U K I E R
po 35 centów za kilo.

Tow ary sprzedaje się ta k ie  n a  książe­
czki kontow e z terminem wypłaty mie­
sięcznym z31& 4 4

y *  G l e i c h e n b e r g o k l  * |

Proszek na strawność ^
zawierająoy sól ź ró d la n ą .  o

Pudełjo l  złr. 12 o. ^
D r .  E r n e s t a  F t t r s t a ,  król. serbsk. 3  
nadwor. aptekarz: w miejscu knraoyjnem j  

G l e i e h e n b e r g .  Ks
Skład w Krakowie w aptece I. Trau-« «..W ...U m. ( ■ zu k

Raczyńskiego. 2075 2 5W4

W fabryce fortepianów
potrzebny jest 67 3 3

o b l o p l u a  d o  p r a k t y k i .
Wiadomość: ulica Floryanska, Nr. 18.

Bo sprzedania.
Chemia hr. Chodkiewicza. Tomów 7.
Dzieła Kluka. Tomów 9.
Początki chemii Śniadeckiego Tomów 2. 
Farmaeya Celińskiego. Ton ów 2.
Jundził, opisanie roślin. Tom 1.
Pamiętniki Farmacenfy. Tom l.
Dykoyonarz francuski teohrologiozny, z ryci­

nami. Tomów 22. 2?93 3 3
Bliższa -iadomośó w Admin. „N. Reformy".

JF A. JB B* 1" K Jk.
WÓDEK ZDROWOTNYCH

Ja śn ie  O św ieconego

księcia Maurycego Montlearta Saxe Courlande i Spółki w Izdebmku
poleca sw oje w yroby, jako  t o :

1 wódek słodkich J a r z ę b i n k i  i K o n i f e r y n .k i  i wódki 
nie8łodzone] J a r z ę b l a k p  (Cognac aux Sorbes).

' Wyroby te odznaczone zostały na W ysuwie k-ajowej 1887 roku w Krakowie erebrnyu 
medalem rządowym I medalem Komitetu wystawy.

Badanie chemiczne tych wyrobów przeprowadził Wny Pan Dr. Medycyny Ale­
ksander Stopozański, profesor chemii lekarskiej na Uniwersytecie Jagiellońskim w Kra­
kowie. — Na podstawie tego badania nznane zostały w y r o b y  f a b r y k i  I z d e b n i -  

I c k i e j : Jarzębinka, Koniferynka i ; Jarzęb iak , jako prawdziwie d o b r e  f a b r y k a t y  
ta j  p»d względom swych właściwości, jakoteż pud względem' sposobu przyrządzania.

Pnuzuwamy się do obowiązku przestrzedz Szan. Publiczność, że pojawiają się 
w handlu wyroby, szczególnie pod nazwą „Jarzębinka , które zawierają przymieszkę | 
wątpliwej wartości. Etykiety na bnteli „ch wódek Izdebniekieh są zaopatrzone herbem 
Jeg j Wysokości hs,ęoia M ontlearta, zaś kapsle na korkach ochronną marką fabryczną.

W yrobi» naszych dostać można w Krakowie w sklepach pp. Felntueha, Hawełki, I 
laworn'oklego, Jaulgl, Mlkujzewsklego A  Zygadłowloza I Wentzla, w re '■„* raoyi p. Bogn- 

i iewlóza i p Pa ą -zkowskiego w resursie, i w oukierniaoh pp. Redolfisgo I Reszkewskiego.
Zarząd fabryki wódek zdrowotnych ks. Montlearta w Izdebmku

l i ^ > 0 0 4 0 - 0 - € > ^

Z_drukvni Zwi%ikowej w Krakowie. Papier z fabrjki firaoi Fiałkowskich w Bielska. Odpowieaziainy rz%doa drukarni A, Szyjewski

i

00565232


